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Kino-Te(l.tr 

Dziś wielki polski film w·g głośnej 
M. Romańskiego p. t. 

P,OWieści 

RENA (Sl)raw• 777) 

''A~" '1 Role ełówne An.el Enaelówna, w yaocka, . I 

wPioirkGwie Junosza Stępowski, Józef Węgrzyn 
pl. Niepodle- St. Sielański i M. Cybulski. 
głośei nr. 2. Początek o godz. ó pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po p<>ł. 
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Popołudniówka o godz. 13 Za winy nie popełnione _I __ _ PIOTRKOWSKI 
hdres Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słowackiego 18 tel. 10·21. Drukarni 10•65. 
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. Premier Chamberlain o naprężonej sytuacji 
LONDYN. Premi~r Chamber ł skutkach dla tych, którzy biorą I tek wydarzeń, poprzedzających-m.oiliwe uzyskanie współdziała 

lain wygłosił wczoraj Wieczo~ I w niej udtiał, tak straszna, że wymian~ listów pomi~dey nia Mussoliniego w czasie kry­
rem w Birmingham na dorocz- me należy nigdy zezwolić na roz Chamberlainem i Mussolinim zy&u wrześniowego. Bez tego 
nyro obiedzie cechów jubilerów pocaęc:ie działa~ wojennych, do oraz przet ~awarćie porozumie- współddałama uratowanie po-
i ,lotników przemówienie, . w póki Dle zostantt podjęte wszel- nia włosko - angielskiego. koju nie byłoby możliwe. 

dzi, prag~ącycłi utrudnić i prze 
ciwstawić się wszelkim usiłowa 
niom wykonania tego, czego wy 
raźnie pożądały narody obu kra 
jów, a mianowicie współżycia. 
na warunkaćh przyjaźni i wza­
jemnego porozumienia oraz za 
łatwienia sporu drogą dyskusji, 
a nie przemocy, premier Cham 
berlain wyraził przekonanie, że 

~ którym poruszył sytuację mię- kie kl'Oki, -aby bn zapobiec. Bez dokonania poprawy w Stwierdzając, że wizyta prew 
dzynarodową. Z~chowanie pokoju we wrześ stosunkach między W. Brytanią, tniera i lorda H~ifa~a w Rzy-
Ustępy moWy, dofy<::tące sytu rtiu moiliw:? byłll jOO.yt\ie wsku a Wl~hami nie byłoby niady mie ~rytykowana była przez lu• 

a<iji mi<:dzynarodowej były bar •••••••••••-•••••••••••t•••••••••­
dzo ogólnikowe. Jak przypu?:i~ 
czają Chamberlain pragnął za­
rezerwować sobie swobodę e­
wentualnej repliki na mowę kan 
clerza Hitlera, jeżeli zajd?ie te 
go potrzeba, podczas debaty w 
Izbie Gmin w przyszły wtorek. 

Stwierdzając, ie w chwili o­
becnej istnieje nap~ienle poll• 
tyczne ~ stosunkach nńęd2')'1la• 
rodoW)'ch, co niewątpliwie ujem 
nfo odbija się tia życiu gospodar 
czym, premier Chamberlain 
J>n:Y!tąplł do obrony porozumie 
nia monachijskiego. 

Chamberlain nie widzi nic ta~ 
kiego, czego miałby żałować, a.hi 
też i:adnych argumentów, aby 
przypuszczać, te zajęcie innego 
stanowiska byłoby bardziej ko­
rzystne. 

Wojna jest dzisiaj . w swoich 

Marsz. $11i1łJ·RrdZ 
11 Radzie Minlslr611 
Dnia 28 bm. w Prezydium RA 

dy Ministrów w obecności Mar 
siatka śmigłego " Rydza odby 
ło sit pod przewodnictwem 
Jlt.emiera ~n. Sław()ja Skład• 
kowskiego posiedrenie Rady 
Ministrów, na którym zakoncio 
no obra.-dy, rozpoczfte na pt>~ 
sieclzeniu Rady Ministrów w 
!niu 25 bm. w sprawie pottz~b 
gospodarczych COP"'u i woje"' 
wództw południow-0 ~ wschodd 
nich. 

G,111.,. ..-lska-weg1·ersk1 do tych samych celów zmierzają nie tylko Włochy i W. Brytania 
ale również Francja, Niemcy i 
każdy kraj na świecie. 

zaczyna zyslliwać 1wolennlll6w w Berlinie i Pradze Nie wykluczamy możliwości 
.. , - mówił Chamberlain - że te 

BUKARESZT. Dziennik „L~ 
Moment" omówU wczoraj spra­
wę Rusi Podk.arpacltie3. 

dla wszytt~ch tora bardziej o• f ~i2!ac31 stosunkow w Europie go rodzaju uczucia narodów nie 
ciywiste, ze utrzymanle obec„ sroćłkowej, bowiem Ruszt prze: za.ws:r:e podzielane są przez ich 
nego stanu raeczy na Rusl Pod- stalb~ by~ ośrodkiem knowan rządy a uznajemy tę rzeczywi 
karpaeklej nle jest mołlłwe. wymierzonych przeciwko pańBt · stość, 'że musimy traktować z 

Dziennik stwierdza, ie Berlin Również Polska i Włochy po- wom sąl!lł~dzklm. rządami, a nie z narodami. 
aacsyna coru pnychylnłeJ roi- pierają ten plan. Dziennik pod ~aw_et w P~adze - twi~tdzi Dajemy więe narodom wytaź-
wazać moiliwość przyłączenia kreśla, te realizacja wspólnej dzienn?t w k?ncu - h?sło pr~ nie do zrozumienia, że nie u­
Rusi Podkarpackiej 4o Węgier. 1 grani<:y polsko-wwerskiej mia łąe2:erua Rum do Węgier czyni ważamy ich za przypuszczal-
gdyż z dnia na d&ie6 st*Je •ię łaby doniosłe mac.lenie Clla stabi postępy. nych wrogów, lecz że pragniemy 

A 
L f · 

116 
z nimi porozumienia na warun-

• · pel lllalJDWJ Angli w · ~~=~;;For~~ 
do „wsqslkidl l1d1i · dollrei wali" ~ie!0~1!c!if;~t~~:~:e~P~:: 

LONDYN. WczorajS%e d!iatl można, twierdzi odezwa, znaleźć gtJ dorobku, zdobytego na prze- fi.ikcie z ogólnymi prawami in­
niki londyńskie umieściły od~ trwałego uregulowania wsz.yst strzenł kilku wieków dla podję nych narodów, prawami, zmie­
wę szeregu znanych Anglików, kich istniejących zagadnien w cia energicznego wy1ilktl w kie rzającymi do wolności i sprawie 

. na.lezących do fiajtOl!hlaitstych mny sposob, aniżeli w drodze lo runku ndtegnama włdm.a wojny dliwoścl. 
obozów politycznych i k61 towe jalnej wśpólptaey z innymi na- t nłenawt~cl między narodantł. Tylko na tej lłrodze usunie-
rtyskich. Apel U!n, wypowiada· rodami. Pr~ez igodną współpracę bę- my te wieczne podejrzenia, któ 
ją<:y ,się za mlędzynalódowvm dzie można stworzyć lepszą przy re zatruwają iniędzynarodową 
poroiumieniem telem unikułę· Zwracając się bezpośrednio s~łość, która pozwoli :i:s.spokoić atmosferę i przywrócimy bez-
cia wojny zwtaca się do wszyst pod adresem narodu niemieckie nie tylko potrzeby Niemiec i An pieczeństwo umysłów i zaufanie, 
klch ludzi dobrej woli w szcze~ go. i ~ego pr~~wódcó'~· o~eZ\.':'a ł glii, ale również całego świata I będące p~dstaw~ wszelkich ska 
g6lnoścl do prhwOd.ców niemie apclu3e o_ ;z~tkowilnte w1elk1e cywiliiowanego. tecznych mteresow handlowych. 
ckkh i narodu memieckiełó". 

~e:~~E~~i:4; Fal~ uchadfc6w zalewa Frande 
:~'1i!e ~~:11m~n;~.~b;s~ Dro&i na poirantczo są całkowicie zablokowane 
ten sposób Uniknąć największej PERPIGNAN. Drogi, pro„ Władze fr11n1:uskie wtmocn1„ res Thurstort 1 który usiłował 

1 lutego wolnr Od neuki katastrofy historii luqzkoścl, ja \vadtące ku Francji po stronie ły pl'>sterun.ki grankuicj nie za•· .przedostae się M strotlę MsZl:'I 
szkolnej ką b-yłaby nowa wojfia. hiszpańskiej są na l)rzestrzeni 7 trz'ymują jednakie- ......... j~k żaz„ pańską, uezygnował i tego :a-

- Pragnąc zachować własne swo mil całkowide zt1r>cha,ne uchodź nacza korespondent Reutera - miaru, poni4wd dtogi były cal 
Ministerstwo Oświaty prtypo body, AhgUa hie żłl.mierza gnę- cami. ti.chodżców, pozwalając im prze kowicie :tablokoWll'łlt. 

nliM, ie d:i:ień 1 lutego jako bić innych lp•ajów. W stosun- 'tysiące ućhotłźtów wr<1z z kroc::yć granicę. Większośe wśród uchó'd!c&w 
d:z:.ieó imienin. p, Prezydenta Rte kaoh trtięclzy . państwami powinl ·\\'.oz. ami, s.amochodai.~ni ci~Żaro~ Amerr.k<tński charge d'affai~ Ma.nowlą kobiety i dt.iecl. 

_ czypospolitej t'tof. dr. lgMct- l'l.O'~panowti.ć prawo, będące je- \vyn1i i cięikhni pa.kulńkami na · 
go l';lośdcki~~o jest wolny od dyną podsta':"ą utr;~mai:-ia cl?- t>lec~th, p~~ .... ~ają się ku ~rafii" 01111!!.tał· ni" pr· a" bę obra· n . 
nauk1 szkolue1. t;ychczasoweJ cyw1hzacj1. Nie c:y hts;.;j,anik1e1. _. · ... 

• „ organłzuJil republikanie w Katalonii 

51,1,enle 1110,der'u ks Stre1cb1 'sł:i~~i~~~.t~ads~~ż~~~O·~y~ ~uf~,:;;;Jctj~~~t~o;aji~: 
• 9 FigurAs1 t:L cały wys1łek naczeL. Dowód.zitwo obrony $p'OC~ 

P d 6. j j ł ł SJ: li Ó · • ~ 1 . h nego dowód.dwa armii rtpubli~ w ręka.eh gen. Sariaba, którt1:nu rze . :am erc 4 ll8P1S8 sze:st; $( W poZtel\8 DYC kafiskiej skierowany jest ·na i-0r r>odllega,ją 2 grupy armii . 

do ~rodziny •• Poclethw rell włijnej nie pri'U'ął gani_zowanie. o~.tatniej próby o~ Desattt oddzi~łów na.cjonalis 
. J 5 , . -1,J brony na hnu przechodząceJ tyc:ttlyth w pon;\e Las Rtsa! 

Do są.du pottiań&kiego nA~ go wzfo&ło osta11t1io. . I ~lt>bec tegó zatądał jeszcze prze-:: Vich. od morza na pólnoc mti na celu wniesienie zatnietiiza. 
desdo w sobotę pismo i wiado W ci-tg11 pitltku nApisał on 5 l'a.pietu listowego i nśpiMl ós~ ()d 'Barcelony aż: do Seu Urgel. nia wła8ni e na tył:i(h teł osłabi 
mością, ie Pan Prezydent od~ listów poitgnłiinyth de todzi• tatni poiegnalny list do swego Osta1:nio z.mobilizowani ree ł ni~ i linii obrony Katafonii. 
rzucił prośbę o ułaskawienie ny. w sobotę po południu U* brat-a, 1aruiest.kałego w Lubo~ w· !k k f le I • 
morder<:y ks. Strekha w l;ttbo~ rząd więzienny po otrzymaniu, niu. Specjalnych ::yczeń t1ie wys ' 1e. a atastro I o e1ow1 
nitt1 Nowaka, wobec <!tego wy wiadoin<JgcJ o drcVti; Pana Pre~ raził, odll'lówił też przyjęcia spo 4 OSObu zns&a}y zabl·te, a 6 OdRiOSfO r:iinJ 
dano niezwło~~ne . zar.ządzenia ty-denta, poledł . Ntlwa1<owi whtdnika. • v ' u 
celem wykonania wyroku śmier tt'ZUcit ubrat1ie więzienne i ptie BUKARESZ'I' . . Na dworcu w zginęły na miejscu 4 osoby, a I 
ci, na któt)> Nowak :został ):>ra• brac się w i ego własne ubranie, Po południu priybyl: do Pot' P1oeati wydarzyło si~ Wc!11:{')taj odniosło cię?;ltle tany. 5 wago• 
wotnocnie skazany. . po czym utnieszctoho go w od naniit. z \Vats t awv kat, który 1 w nocy zderzeni_ę pociągu. towa- nów - cystern z naftą doszcz~ 

Nowttk domyś1ał -się iu:i. od dzielnej celi, c('J uoewniło No• wie~%or~11.11 zgłosił ~i ę. do zar:<p I rowego z pociągiem naftowym. nie spłonęło. 
p~rµ dh!, że. nie btd:tic ula~ka.• I waka 0 li>liskim wykonaniu wY• ,du _wj~titnnego. Wkrótce po• 25 -wagonów zostało ·rozbitych. Stta~y nrzektaczają 50 mi1io- ' 
wtony, to tez zdenerwowanie je roku. ' tern '\IVJrok wyikonAn0 ~pośród obsługi obu :pociągów nów l~· 

~( . . 

P1~c1m.wodv kolońskie i oerłomy o mndnvc~ zonnchoch Skład .~·~r~!!ot~~i~„~~k~!~~K1Eco 
Wkr'tce czA-RActt· ,~1«tAMs:rWo KRYSTYi'fY~" 
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. W wytwórni, gdzie powstaj~ „serca płatowców" 
S!1 romne początki „Avii" - Znamienne oświadczenie gen. Litwinowicza ~Urządzenia 

Prac JWnik „Avii" otoczony jest wyjątkową opieką jedyne w Europie 
- Z prywałnYltlli fabrykami 

eksperyment się nie udał z wy. 
jątkiem Hnny ,,Avia". 

GEN. BRYG. INZ. A. LI• 
TWINOWICZ. 

Oświackzenie to jest może 
najbardziej pochlebnym świa• 
deotwem dla wytwórni silni• 
ków ,,Avia". Nie jedynym je• 
dnak. Rezultaty prac i znakomi 
te osiągnięci~ na polu wytwór• 
czości mówią również same za 
sit>bie. 

OD SKROMNYCH PO· 
CZĄTKóW. 

W dn.iu 7 października 1924 
roku powstała przy ul. Siedlec 

Kalendarz dnia 
I P<>NIEDZ!Au. 

30 1
1 Martyna, Hia.cynt. 

Jutro: Piotra w 

l 
Ludrwika wd. 

Słońca wsch. 7.4S. 

S 
rach. 16.42. trania Kaięż. wsch. 11.47, 
zach. 2.52. 

•••bll't!L&&i!I· -~~w· 
KRONIKA HISTORYCZNA 

1018. Pokój Chrobrego z Niemcami 
w Budziszynie. 

1364. Mikołaj WiC'l'Zynek, krakowski 
mieszczanin przyjmuje cesarza K.t. 
rola IV, Piotra, krola Cypru, Lu• 
dwrka Węgierskiego, Waldemara 
du(1skiego, o.raz naszego króla Ka~ 
z.ilmi cna W. 

1667. Rozejm w Andrusz.owie i utra• 
ta Smoleńska i miast za Dnieprem. 

1889. Tragedia w Mayerling śmierć 
arcyks. Rudolfa i M. V eoery. 

1919. Stany Zjedn. A. P. uznają Pol• 
skę. 

1933. Adolf Hitler obejmuje dykta• 
turę. . 

PRZYSl.OWIA 
W miesiącu styku - biedy bez 

liku. 
WIADOMOSCI: 

Rozgwiazda (potwór morski) posia­
da jedną parę oczu na każdej ze 
swych odnóg. 

DINOL - DONT 

kiej w Wars::awie mała i skrom 
na wytwórnia maszyn do obrób 
ki amunicji. Ruszyła raźno z 
miejsca praca, nabieraiąc tempa. 
Kolejne etapy wysiłków są 
wiellkim dowodem rzetelności i 
energ~i założycieli. Byli to: L. 
Nowiński, M. Kośmińsiki i W. 
Szomański. 
Już pierwsze wyniki okazały 

się znakomite . Gen. Litwin.o• 
wicz wydał o nich następują.cą 
opinię: „próby wytkonanych 'ma 
uyn wykazały nienagahne kh 
ich działanie". 

Poprzez remonty silini.ków 
lomiczych „Avia" dochochi w 
końou do ~asnej ·całkowitei kh 
produkcji. T ark wy/konanie jak 
i materiał są bez zarzutu i „A~ 
via" pokrywa dziś w wielkiej 
mierze zapotrzebowanie Depar„ 
famenitu Lotnictwa. 

MASZYNY JEDYNE W 
POLSCE. 

Oprowad%'ani przez. gosipoda 
rzy zwiedzamy dokładnie wy­
twómię. W olbrzymich hafach 

„Pamietnik i lekarz111 

N Mad.em Za:kładu Uha.pieczeń 
Społecz.nych ukazały się .,Pamiętniki 
leka.ny". · 
Ksiąika ta ( 680 stron wielkiego for 

matu) zawiera 10 pamiętnik6w, Mgr<> 
dzonych na konkursie, roz.pisa.nym 
przez ZUS. i stanowd dokum$ł nie• 
zwykłej wagi społeomej, rzucający 
snop światła nie tylko na wszelkie 
sprawy, zwi.µ.ane :r. DaSZ)"m lec:zni• 
ctwem społec%Jllym, ale i na szereg do 
niosłych kwestyj obyczajow.,,ch, kul• 
tur,alnych, c:ywilizacyjnych. 

Jest to bezeftmy, zaiste rewelacyj.o 
ny, nabytek naszej litttatury społecz• 
nej. \ 

,.Pamiętniki lekat~t:y7' napisane ą w 
sposób ł:yvrr, barwmy, wysoce in.tere 
sujący. Kon.kurs ZUS. ujawo:łł wśr6d 
naszych lekarzy S%Cl'tg praw<hiwycb 
talentów pisarskkh. 

neczvwHde 
naPeP1za PASTA do ZEBOW 

i pomieszczeniach przygłusza I To pierws. zy etap produkcji I żd'zrst~ „Serca płatowców" spo„ 
vozmowę nieustanny huk obra• chowanego podwozia do bom• czywa]ą tu na podstawach, prz.y 
biarek, tokarni, frezarek i re.:< O.owca „Łoś". których kręcą się werkmi.strze ii 
wolwerówek. Stwierdzamy z \V zwi?,;Zlku z tym rodzajem mechanky. Stąd wędrują one 
podziwem, iż większość ma•· wytwórcrości, ,,Avia" zainsta"' na hamownię, gdzie pr.zeprowai 
szyn jest najnows:cgo typu. Do ]owała na terenie swych zakła• dza się z nim pró1'y w ruchu. 
tyczy to w pierwszym rzę · ' dów przyrząd do b adania Próc: silników, które ,,Avia" 
szlifiere.k oraz wszvstkich tycn sprawności amortyzacji tych wyrabia na pod·stawie licencji, 
które służą do obróbki części pod-.,•ozi. Kierujący nim inży• produkuje się tu bardzo wiele 
podwozia wraz z amortyza.tora• nier - konstruktor (dodać nale znakomitych, będących własny 
mi. Ży, iż jest to :nakomity wyna• mi konstrukcjami. Dotyczy to 

URZA.DZENIE, JAKIEGO lazca amortyzato·rów) , oświad• w pierwszynn rzędzie doskona• 
NIE MA W EUROPIE. cza nam, iż urzą,dzenia takiego łych silników małej mocv do 

Przystajemy przy jedn.ei z nie ma w całej Europie. płatowców popularnych, któ" 
n.ich. Długi , gruby pręt stało• Montowanie silników wywie rych budowę LOPP już zapo" 
wy .,nad.ziewa" się na potężny ra nie mniej siłne wrażenie , jak czątkował. 
świder, d'rążący w nim otwór. hala obrabiarek. Potężne , gwia DBALOSC o PRACO\VNI= 
~~~ ...... ~~ ........ ~~,~~~·~,~~ KOW. 

Nowy doktór honoris causa Uniwersytetu Józefa F5łsudskiego 
wyghlsza przemówienie do Senatu Uni~. Siec:hi - re­

ktor Antoniewicz ol.'aZ promotor prof. Knyżanowąki. 

Ktol jest chałupnikiem! · 
Na to 11vtanie OdDOWie konkurs DIUkOWJ 

Określenie pojfcia chałupnic-I Brak ścisłego określenia chap 
twa spotyka się z tak P<>ważny. łupnictwa wprowadza zamęt, 
mi zastrzeieniaani, ie po dziś który nastt1pnie powoduje nie 
chi.eń pojęcie to nie jest w for~ tylko narzekania zainteresowa" 
mie prawnej ustalone. nyc:h, ale wprowad%a rozbieis 

Pod tym wz.ględem „Avia" 
jest w Polsce bezsprzecz.nie uni 
katem. Wszyscy pracownicy o" 
trzymaili z.imowe zapomogi, ko• 
rzystać mogą z kasy samopomo 
cy i t. p. Dodać należy tułaj 
jesz.cze trzeba, iż w \vypadku 
unod'zenia 'się dziecka, ·każdy z 
praicown~ków otnymuje 300 zł. 
Nie trudn·o się więc domyśleć, 
iż pracownicy „Avii" trzymaj~ 
się tej wytwórni. Każdy, kto 
przepracuje okres 5 lat otrzy• 
muje od dyrekcji pamiątkowy, 
srebrny zegarek 

Akcja nie ograniicza się je" 
dina>k wyłącmie tylkio do tego. 
„Avia" opiekuje się biedn~ 
dziatwą Pragi, dożywiając kil• 
~adziesiąt dzieci oraz utttyniu~ 
Je z . własnych funduszów nieć 
s'Zikół powszechny:oh na JGrt„ 
sach. 
Nadmimić jesz-cze trzeba, ii 

,,A1cia" prowadzi z~an1zowa„ 
ną We wfasnym. zaTcresie szkole 
teclmiC%1n<> „ rzemieS.1n1C%ą. · 

„WPIERW USŁUGA ---- PO~ 
TYM ZYSK" 

Na malej wokandzie ••• 
Inaczej komentuje to pojęcie ność w traktowani.u chałupnic­

Ministcrstwo Opieki Społecz- twa prz~ władze administracji 
nej, gdy chod%i o .obowiązek u• puemysłowej i skarbowej. . 

Opuszczając prQgli „Av.ii" wy 
c~odzlim:y jak.gdyby pokrzepie" 
n.i pa duchu. Cieszymy się, że 
są w Pols-ce ludzie, .kJtórzy do" 
słownie z niczego potrafią stwo 
rzyt i uruchomić wytwórnię, 
nie ustępującą wcale :manvm fa 
brykom zagranicznym. W pra„ 
cy swej hołdowali >0ni .i hołdują 
zawsze zasadzie: „bacz wt>ie:rw 
na oddaiwanie usług-, zanim 
sipojrzysz na .zysk". (roz\\•,). 

Nowa gwiazda 
bezpieczeli społecmych, inaczej / 
Ministerstwo Przemysłu i Han Dowiadujemy się, i% ma być 
cłlu, ii.naczej znów Ministerstwo ogłoszony specjalny konkurs na 
Skarbu, gody cho,lzi o zwolnie$ lllkowy na określenie ookcia cha czyli: „Grunt Io protekcja" nia podatkowe. ł~nictwa. 

(A. E.) - Dzień dobry, „a. 
nie Antoni - rzeki pan Miko­
łaj Lulek, ujrzawszy znaiomeKo 
'Pf'zed .~machem Opery. - Co 

~c::i~m poszedł natchniony c1o Podniosła uroczvstość na U. J. P. ~ 
Historia ta powtarzala się 

pan tu uskuteczniasz? 
przez okrągłe dwa miesiące. Nie Leopold Steff doktorem honarowrm wrdzialu 

- Czytam, jakie artyści dzi• 
siai występu;ą. Oi, panie Lu. 
lek! żeby mnie się powiodlo, 
tobym także samo w tem gma• 
chu śpiewał. Głos mam, ale co 
z tego, skoro jeżeli protegi nie 

pomagały ;ęki i przekleństwa są bumanistvcznego 
~~dów_ pana Lul~a. - kar;idydat I Na U1lliwersytecie J. Piłsuds" przez Senat, jako poecie, który 

~iazdora dzzen W dzień PO• 1 kiego odbyła się uroczystość - jak brzmi tekst dyplomu -
nawiał swe artystyczne wyczy• nadania znakomitemu poecie w ~elu utworach treść fiłozo~ 
nyGd k • Leopolldowi Staffowi dokt.orći# fic:mą odział w szaitę dos:kona„ 

• .Y zaś s ~ńczyła ~rę sześ~· tu honorowego wydziału hwna łe1· sztuki ora'% przełożył na 1'ę• 
dz1es1q.ta lekc1a. w mieszkaniu · t U · yt"""'· 
pana Lulka zabrzmiały roz~a"' nts yczneg.o .n~ersł ~·~- zyk ojczysty szereg aircydzieł pi mam. 

Nie wiem, cobym dal, żebym 
się z moiem ,ęlosem do opery do 

czliwe krzyki. T 0 uczeń prał przymianego mu 1eunog osme sarzy obcych. 

niemilosiemle swego mistrza i Ludzie 0 c·iemn•ch oczach stal. 
-A naukie śpiewu pan od• 

w rezultacie stan?l przed s~dem I 
grodzkim, iako oskarżony. to najlepsi szoferzr. twierdza uczeni byld? 

- Nie. Amerykańscy uczeni, Harry 
- Toś pan frajer. Przychodź - Przvrzeklem mu - mówil de Silva i Filip Robinson dosdi 

pan do mnie bez dwa miesiace pan Lulek na rozprawie, że po do niezwykle ciekawych wy.ni• 
na lekcje śpiewania - dwą ;1o„ dwóch miesi„cach nauki dosfa„ 1!<ów ' po przeprowadzeniu bad 
te lekcia - a po tern czasu nie się do opery. J slowa do= dań nad 1238 osobami. Twier• 
przez trudu do opery się pan do trzvmalem. dzą oni, Że ludzie o ciemnych 
staniesz. · Bez dwa miesiące od jego oczach o wieli'! lepiej prowadzą 

Pan Antoni klasn<Jł w dlonie. śpiewania cholera mie brała. Ale auta nocą niż ludzie o jasnych 
- Prawdę pan mówisz? zato później dwa zlote na rękę oczach. 
- Tak, iak mnie pan widzisz. mu wvbulilem i rzeklem: Na podstawie przeprowadzo 

Oblatany jestem w artystycz„ - Masz, chłopie . Kup se bi„ nych przez siebie badań docho~ 
nvch sprawach, poniewaaż oj:: let i tern sposobem do operv się' dzą do wniosku, że człowiek o 
ciec byl w cyrku za woźnego. dosfaniesz. jasnyich oczach, szarych hib nie 

Pan Antoni nie posiadał się z A on mie w cyferblat, zna:: bieskich - prowadzący samo„ 

oślepiony i o wiele gorzej roz• 
różnia otaczające go przedmiQ11 
ty niż czł'Owiek o ciemnych oe 
czach. 

Do grupy ludzi „jasnookich" 
ze źle r01Zwiniętym „nocnym" 
wzrokiem zaliczają uczeni tyl­
ko l:udz.i posiadających rzeczy~ 
wiście jasne oczy, a więc szare 
zielone, lub błękitne. Na 
tomiast ludzi o ciemno niebie• 
s.!<ich oczach zaliczają jui do 
grupy ciemnookich. 

RAD I O 
WARSZAWA I (Raszyn) 

PONIEDZIAŁEK, DN. 30, I. 1939 R. 
6.30 „Kiedy ranne". 6.35 Gimna• 

styka. 6.50 Płyty. 7.QO Dziennik po• 
ranny. 7.15 Płyty. 8.00 Audycja dla 
sz:kół, 8.10 - 11.00 Pr.:erwa. 11.00 
,Gdy pali się w piecu" - obrazek. 
słuchowiskowy 11.15 Płyty. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja połu• 
dniowa. 13.00 Audycja dla kupców. 
13.30 „Suita" - audycja dla liceów. 
14.00 - 15.00 Przerwa. 15.00 Teatr 
Wyobraźni dla młodzieży. 15.30 Mw 
zyka obiadowa. 16.00 Dziennik polu• 
dniowy 16.08 Wiadomości gospodar, 
cze. 16.20 Kroni:ka naukowa. 16.35 
UtwOTy wiolonczelowe. 17.00 „Ju• 
na~ki" - pogadanka. 17.15 .Złoto 
jest czarne''. 18.00 Audycje dla wsi. 
18.30 Marta Eggerth i Jan Kiepura 
(płyty). 18.45 Awantury zakopiańskie 
- felieton. 19.00 Koncert rozrywko• 
wy. 20.35 Audycje informacyjne. 21.00 
Recital fortepiano.wy. 21.35 Nowości 
literackie. 21.55 „Dzieje symfonii" -
audycja. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 
Ostatnie wiadomości . 23.05 Wiadomo 
ści z Polski. 

radości i już nazajutrz przvle:: kiem cze~o nie ma wdzieczno„ chód nocą· więcej się wysila niż 
dal do pana Lulka na lekcje .ści na świecie , nroszę sadu na;„ człowiek o ciemnych oczach. 
śpiewu. Spiew al okra.efa ~orlzi= . droższe.r?o . Gdy na przykł;1d n:i da na niego 
nę „ W ogrodzie Saskim kole I S<J.d ogłosił wyrok uniewin.: światło z reflektorów nadjei• 

WARSZAWA Il. (Mokot6w). 
14.00 Muzyka obiadowa. 14.50 Ply• 

ty. 15.57 Płyty . 16.40 Wiadomości 
sportowe. 16.45 Parę informacji. 16.50 
Kącik solistów. 17.10 Z kolonii spo• 
łecz.ni:ków - pogadanka. 17 25 Zyci<: 
kulturalne stolicy. 17.35 Program na 

NIE ZAPOMINAJ, O TYCH, jutro. 17.40 Płyty. t9.oo - 21.os 
. Przerw.i. 21.0S,.Dz.iś i przed półwie• 

fontann}'" i inne piekne arie, niai;Jcv. diającego auta, ieist on bardziej 

,, ' ' ~ l 

KTÓRYM ZABRAKI.O I kiem" - odczyt. 21.25 Kon,cert soli• 
PRACY I CHLEBA . stów. 22.00 Muzyka taneczn~ 23.00 

. • 'Płyty. 
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Drgaaizaefe pracown;ae 
w sprawie poprawi bJtu 

Dslf.obrado..U będą w Słowan,.­
aenłu tJrzędnłk6w Patasłwowych. 
władse·łeJ orgaDlsacijl w sprawie ak· „ o poprawę płac, co w pierwszym 
nę4sle dołJ'CQ' pl"Q'Wrócenla clodat. 
k6w rocblnnyeh. 

,,Kuri~r Poranny" poru-s;a 
niezwykle wain.ą sprawę . w Cl1l'~ 
tykule pt. „P~Qi\ u fachowcaP 
mi0

• 

Powsz.echnłe . utarło się prze­
konanie, że Polska posiada za 
duio rąk do pracy i na tym tle 
ro%Wija się zagadnienie bezro• 
boda. Tymczasem łest inaczej: 
Polska posiada za mało wykwa 
lifikowanych rąk do pracy i 
bra.k kwalifikacyj w dużej mie~ 
l'Zt' po~uje bez.robocie. 

O Ł)l'm pis~ ,,Kurier Poran• 
ny". 

,,Na tle eoraz dotkliwiej zaznacsa­
j~go dę braku wyJtwaiiflkowanych 
sD sawodowycb odbyw&. się istna po­
goń. wa fachowcamL 

Jest w teJ pogoni pewle..< moment 
ąozytywny: usunęł& cna z powłerzch· 
Dl tycia polskiego owe gorszące zjawi 

Pekł pasek mieszkaniowi •o sałrudnian1a rachowych łnżyn1e 
rów w urzędach celnych. instytucjach 

W sprawie płac swolano równld 
łla c1złe6 5 la&ep walne sebranle de­
legatów komłsJI poroaumlewawczej 
1Wi!łzk6w unędnlków pa6stwowych, 
amorqdowych I prywainycb. 

. lf ftQWJCb domach użyteczności publłcznej I biurach ma-
WJ'jlłłkowo WJ'l!Okłe aławkl ko- gfsłracklch i to częstt za wynagrodze 

momego. Jakle zasłollowall wła§cłcle- niem. Die będącym bynajmniej przed 
le nowowybudowanych nieruchomo mlołem godnym zazdrości.„ woźnego 

_ __. _._ magistraek..tgo. 
ilcl w stolicy, -vvwvuo„„7, h "' Było ·w łYJll rah\ce marnotrawstwo 
włelu noW)'eb dotDACb. maozna część kaplł&lu. włołonego w wykształcenie 
mleaka6 Jest Jeszcse niewynajęta. l ble daJl\Cego :taclnego procentu. Jak 

z tego powodu wlaiclclele Dletu- kłoś słasmie powiedział, było ło tak, 
.............. musieli p6JU n& ułępstwa. Jakby kło orał pole wyścigowymi łloń 
'1'all np. w łródmleśela mleszka.nła mL 
4wa b:bowe. sa kt6re poezi\tkowo U- To acsęśUwle minęło. Dziś każ­
..,. od 150 IL miesięcznie. kontuJlł da siła pracownleza wyposażona w 
iał obecnie łylko 120 IL. u§ mleśz-
bBJa. 1-bbowe komuJll ISO IL a ble Jakle takle walory fachowości zna.J-
a..-. 11o•s.:1 111 IL miesięcznie. duje bez łruclnośel odpo\'\>iednle za-
- ..... łrudnlenle l nawet ocenia.na Jest czę-

DWI łmlertelne wrDadkl :,0 :;~'::~~!\.~:=· 
• 1.QpllDilCh 'kośó ~crodze6 jest l i e Y ł a· 

• c J a, wlnduJl\CI& cenę rynkowi\ 
JCATOWICE. a Sł4sb Opolskie. kwallflkacyJ sawod.owyoh na po­

BO ~ o dw6c:h &młertelnychl złom Dlezmlernle wysoki". 
~eh ~których of.ia. Wniosek stąd jest prosty: Na 
q ~ ~· W podtziezniacb• kopAl le. ży kształcić fach. owców! Po• 
1li ..l)dbrłldt -'-~~::aabnu -~ Lw winni o tym pamiętać rodzice i 
c:zasłe pracy 1'~ as, - na ... o d . . ł ć d _,_.!.l 
paln.l ..%JQCllic Jadwdcl" rębacz a.. z1ec1 swe posy a o s~U'l za„ *" · -· wo:dowvc:h. · , 

ODMJł.ODNIA. tdde zuta:rzałe, swęchenłe, egzema, liszaje. plamy, zmar• 
acdti. ~ć, muwa - .,Krem Regeneracyjny" mgr. Grabowskiego, „_...., Solo Map I. Tuba 1.50. 3JJO. ~redmo pobranie - 3.SO. 

Apteki, drogerie. 

Hasło obrony narodowej sta mnnlkacyJnlło . Gdybyśmy„„ wiele wę żydowską, Jakle pi.nu.il} w sfklłdł 
ło się słusmie hasłem dnia. Nie możnaby tych gdyby tu wylłcza~ miarodajnych. 
st(',ty, słuiy ono czasMn :a pre• unlmej",bylłmy doszli do opiekł społecz- Nlewątplłwle trzeba uz~ ze " 

k k 
kołach tych odbyWa się &łopnlow. 

te st, tóry osłania inne cele. PRZED NOWYM SEZONEM ewolucja. Przed rokiem premfe-
Zwraca na to uwagę „Czas". Na BUDOWLANYM Składkowski powiedział, źe bojkot go , 

wiąz~iąc dó. f~ktu, że re_ferent , \V arlvtkule po..l po'1rtNsz'i'm 1 
spodarczy ł owszem. Dziś uznał ko­

budzet -,_ ł d r .'\, ·· J, - r-„ nłeczność emfgrac.U Żydów. Tneba 
. u CYJ?lt:iKI s~o eczneJ, O• fytułem „Robotnik stw1erdz.a: .Jednak doda6, te uznaje on konłecz· 

maga.Jąc się powiększenia wy• „AkrJa budoWY mieszka6 robot- ność łeJ emlirracj' dlatego, te żydów 
datków, uzasadniał swój wnio• nlczych Jest jednym z naczelnych w Polsoe Jest za dużo. Wynlkałob31 
sc;k koniecznością obrony naro- łądafl rannych socjalistycznych w więc stąd, te pren:oier Składkowski a ' . . . k • nowych Radach Miejskich, Jako nie widzi konieczności emłgradl ws~ 
. O\.'lie], w~pommane. pismo res słuszna zarówno ze względów so· stkich żydów i Polski". 

11 następu J ące uw ag1: cjalnycb, jak i gospodarczych. Od 
„Żądanlę takle z pu~tu widzenia realizacji tf'go hasła nie odstąpi- DEKRET „URZĘDUJE" 

wojskowego byłoby słuszne, gdyby my". CZYTELNIK SIĘ IRYTUJE 
wszystkie wyższe hierarchiczne po· ECHA DEKLARACJI Cieniom dekretu prasowego 
tneby wojska były już zaspokojo- RZĄDOWEJ w św•.ietle codziennej praktykl 
ne. Gdybyśmy po~!ladall całkowicie O • · d kl · d • · ł IKC" b wystarczający przemysł wojenny, maw1a1ą~ ~ a<raqę. ~tą· O• posw1ęci „ o szerny ar• 
gdyby magazyny wojskowe pękały wą w sprawie zydowsk1eJ, „A. tykuł,w którym doszedł do ta' 
od nadmiaru zapasów wojennych, B. C." pisze: kich wniosków: 
gdybyśmy byli tak bogaci, że nie „Odpowiedż premiera Skladkow- „Dekret wchodzi już w pełnię Ż'Y· 
pn:eraiałby nas problem sfinanso- skiego na interpelację stu kilkunastu cia. W Warszawie odbyły się pierw· 
wania zbrojeń i wojny, gdybyśmy posłów ozonowych w Sejmie jest nie- sze rozprawy sądowe na posledze· 
mieli - tak potrzebną wojsku - zwykle charakterystyczna. Jest ona nlach niejawnych w sprawie Z&l'lllł• 
znakomicie rozbudowaną sieć ko- bowiem objawem poglądów na spra- dzonych konfiskat. Na ogól zostają 

Pierwszy wrpadek ar.esztu 
w KłaJpedzle za zhańbienie rasy 

KŁAJPEDA. W miejscowoś­
ci Wilkiszki w kraju kłajped;;­
kim miejscowa policja areszto­
wała tutejszego lekarza Eic:hen 
stadta, Żyda z pochodzenia, któ 

rego jedna z pacjentek oskarży­
ła o zhańbienie rasy . 

Należy nadmienić. że jest to 
pierwszy wypadek aresztowa­
nia mieszkańca kraju kłajpedt.­
kiego za podobne przestępstwo. 

one zatwierdzone. 
Tymczasem wbrew zapowiedziom. 

mimo „urzędowania"' dekretu„ którY 
odczuwamy "'szyscy I prasa I aqieł· 
nictwo, pn:epls6w wykonawczych do 
niego Jeszcze nie ma.Co więcej nic nie 
w11kazuJc na to, że będą one szybko 
ogłoszon:i. 

Eg:r;amin więc wypadł· dla dekret11 
nieświetnie. Rezultaty są nikle I ra· 
czej mają charakter absurllalny. Na 
razie więc dekret urzęduje, cenzor 
zajmuje, a czytelnik się irytuje''. 

Związku Slrze[e,kiego 
' 

w dniu Imienin P. Prezydenta Rzeczvposoolitei 
Władze główne Związku Strzelec- , najsłabszych duchem. I potęgi i chwały. 

kiego wydały następujący rozkaz na I Wru z potęgą Państwa Polskiego Oroba Pana Prezydenta lgnactt,· 
Dzień Imi. enin P.ina Prezydenfa Rze• I wzrut.i :i: dniem ka:idym poczucie si• Mościckiego jed dla naa nłe tylko na: 
czypospolitej: ty i dumy narodowej wśród milionów świetniejszym upostaciowaniem pol• 
. ObYVtatelel , . ob~·,..atcli polskich i wychodźctwa pul skiej wladi;y kiero..,..niczej, lecz tak:ie 
~rzefyWllmy . olfecnlć widką epokę 11kiego. Wzrasta przekonanie o wiei• wzorem Obywatela, który, trudem 

w historii Fań;;twa i Narodu Polskie• kich zdolnościach i wartościach cha• swego pracowitego żywota, twórczą 
gą. Jesteśmy bowiem świadkami ży• rakteru .,Narodu Polskiego. Wzrasta myślą i niezlomności4 charakteru zdo 
wiołowego dźwigania ~ię Ri;cczypo. wiara we własne siły i w ogrom pue był sobie na; gorętsze ' uczucia w 61:?~ 
spolitej z )llinionych klęsk i ruiny dzie znaczeń i misji dziejowej Polski cach wszystkich obywateli Rna).,,O• 
jowej. Jesteśmy świadkami Jej wspa• wśród narodów świata spolitej. 
nlałego rozwoju i :znakomitych po• I Ta krzepiąc;i i radosna świadomość Obywatele! W dniu 1 lutego w 
słępów w wielu dziedzinach życia po ! łączy się z uczuciem najgłębszej czci dniu Imienin Pana Prezydenta Mo• 

I 
' • I •k • •· b d • b litycznego i ·gospodarc:ego, postępów i serdec:::aości dla Dostojnego Włoda ścickiego, Związek Strzelecki ł'lczy sio; 

De. egacla ro ni Ow Ziem zac o RIC ' których z~zdrosz~i~ nal? obcy; rz~ Polski, Prezydenta !l~ec.zypospoli z całą. Polską w wyraz;ich hołdu i 
. Rok kazdy, dz1en kazdy 01eomal teJ, Prof. Ignacego Mosc1ck1ego, któ• przywiązania dla naszego Włodarza, 

uda sie do Pana Prez1denta Rzplitej przynosi zdobycze, przepełniające du ry w~ród piętrz~cy~h Eię trudów ~ ni~ ~kłada~ąc Mu nai.goręU:e. strz~leckie 

~ B~szay obradował 
zjazd rolnik.6'-.v ziem zachodni.eh 
W wyniku obrad uchwalono 
cereg rezolucji, bóre specjał• 
na delegacja ~ayła P • .Prezy 
deDtowi R. .e„ . ' 

zania .karteli. uregulowania spra 
wy nabywania ::.iem.i, rewizji 
wS'eyStk.ich transa:kcjii z. ziemią 
dokonanych w ciągu ostatnich 
75 lat, rozpocz.ęcia wytężonych 
starań o kolonie, zniesienia przy 
musu ubezpieczenia na wsi, a 

· W rezo1ucjac:ll tydi rdlnicy wreszcie stworzenia jednej or~ 
&iem zachodnich proszą Rzą.d ·o ganiz.a<:ji rolniczej. 
'dalsze wys.i.lici w kierunku pod" W skład delegacj.i, wchodzt 
eiesienia opłacalnoŚl:i rolnictwa 120-tu roln~ków z różnych miej 
a ł)OU.' eym domagają się ~ scowości ziem zachodnich R. P. 

lDą polskie serca, budzą~e podziw bezp1eczenstw, 1ak1e Polsce groziły 1 zyczema osobiste) szczęśhwośc1 wraz 
i ufność dla polskości nawet wśród groż4. prowadzi Ją niestrudzenie do z uczuciami wierności żołnierskiej i 

w· )·królestwie • 
I miłiardOw milionow 

Dalszy imponujący rozwój PKO w ciągu ostatniego rollu 
Tradycyjnym zwyczajem od• 

była się w sobotę w PKO. kon 
ferencia prasowa, ::: okazji ukoń 
czenia prac nad bilansem PKO. 
za rok 1938. Wzięło udział w 
niej przeszło stu dziennikarzy, 

Czesi chcą ·zgodJ z Polską 

reprezentujących wszystkie od· \Vkładv w PKO. na koniec 
cienie prasy polskiei. Przewod• g,rudna ub. r.wzrosłv do kolo• 
niczvł konferencji prezes dr. <:alnei sumy: miliatda 94- milio• 
Henryk Gruber, który mógł z nów zł. Na same wkłady osz" 
dumą wprowadzić ubranych w czędnościowe przypada blisko 
zaczarowane królestwo miliar• 789 milionów, zas· na wkłady 
dów, a duma ta. bvia szcze~ól• czekowe przeszło 305 milionów. 
nie uzasadniona, bowiem w tym !Liczba książeczek oszc%ęc.łno• 
imponującym dziele wielka .ściowych w ciągu roku wzro# 
część iest iego :z:.asług4. ' sła o 489.667 szt. wynos1 

Powiedzieliśmy: „królestwo 3.406.003 szt. • 
milionów i mi.Eardów". To nie W dziale czekowym suma 01' 

jest jakiś piękny zwrot stylisty• brotów wynosiła w ciągu roku 
cznv. ale fakt. którv ma uza• sprawozdawczego blisko 38 mi' 
sadnienie w dłui;iei litanii cyfr, Eardów, zaś dokooano operacy1 
które prezes Gruber za.komuni• czekowych riruszło 51 milio• 
kowal dziennikarz.om. Oto one: nów. 

Wrwiad z wicepremierem r11du praskiego K. Sidorem 
PRAGA. W 4nlu waoraJnym ko- I sunków a sąsiadami, włcepremJer SI 

1 
nych, l\fin. Skarbu i Min. Obrony 

tmpondeni p, A. T. odbył dłułszą dor wnar;U się kr:vł:reznle o ostał- Narodowej, reprezentowany był per 
NllllOW'2 s wicepremierem ~u nieb lncydenłach na Rmł Podkarpac sonalnle ł Ideologicznie kierunek sio 
Jlll'Mkłe&O. mln. Karolem Sidorem. kleJ, kt6re ~ słoaunld z Pol wacki. 

Jlla wstępie romiowy. utnymaneJ ską I Węgrami. W ~ku z tym, jak oświadczył 
w tonie przyjaznym. mln. Sidor za- Ostałnłe naplęde polłłJ'CZDe 1 są- min. Sidor, ma on na.dzieję. że pla­
llDMSYł. ie zar6wno premier Beran. aładaml na progra.nłczu Rusi Podkar c6wkl w Berlłnie. Warszawie i Bu­
• kłóf'J'ID p b\Cq węzb' serdecznej Packle.ł wywołane Jest nłeskoordyno dapeszcie zostaną obsadzone ~rzez 

Na budownictwo mieisk;e, Takich cyfr, które niem.al 

.....,.jałiJ,d, Jak I on sam. q realnymi waDl\ :rupelnle z rządem centralDYtQ Słowaków. 
pollł;rkalnł. łwardo atoj~ na pollty~ CQ'Dlllk6w rusiilsklch. kt.6· 
snmcfe rzeczywistości. re - Jak wyrazll się mln. Sidor -

wiejskie oraz o charakterze użv przer~żaią ogromem, moinabY. 
teczności snołecznei PKO. wy• zacytować ze sprawozdania 
dało w 1938 r. w postaci kredy" PKO. bez tiku, ale to jest cieka 

To oderwanie lłę ludzi. słoJt\CYch na~ się obecnie Ukral6cami. 
• lłeru ~u drugiej republiki. od W liwlełle tego stanowiska lądu 
eleł7cloW7ch łeorli popnednlego praskiego eo do celów i dzlalalnoŚ(ll 
.mesjanizmu" i Ideałów demokracji. rządu w Husz,,ie rozpairywać należy 
l&awł& obecnie przed rządem tarów- nominację gen. Prehall, który ma 
no w dzid~ polib'kl wewnętrz- tam na miejscu reprezentować wolę 
ret, lak 1 sewnętrznej . uowe I kon · Pragi 
tretne 1adanla. Przechodząc do omówieni~ stosun-

W swilpka 1 łJ'm w odniesieniu k6w czesko • słowackich, mbJister 
ło ca.lego szeregu zagaclnie6 wew- Sidor podkreślił, ie istniejitce tarcia 
~rmo - pollłycznych program rzą- są wyrazem likwidacji pozostałości 
du opiera~ się będzie na zrozumie- 20-letniej polityki reźlmu czeskiego 
bla lsłołnych potrzeb gospodarczych na Slowaczyźnle. Obecnie realizowa­
ł socJalnych. powstałych na skutek nc Jest w całeJ pełni hasło: Słowacja 
AOweJ sytuacji drugiej republiki. dla Słowaków: 

W dziedzinie polityld zagranlez- Nlezaleźnie od tego, w myśl kon-
'llej aasadą naczelną ma być utrzy- stytucji, Słowacy mają brać czynny 
aanle dobrych stosunków z Berii· udział w rządzeniu drugą republiką. 
nem I Warszawą oraz Budapesztem Jest ło jednym z żiłdań min. Sidora, 
i Bukaresztem. aby we wspólnych ministerstwach, 
Omawiając potrzebę dobrych sto- jak ministerstwo Spraw Zagrankz-

Na u.pytanie o wynikach rozmów t' 3~ 092 OOO ł kr d ty '"" temat, J„.- clla fachowco' w. 
mlu. Chvalkov11ky'ego w Berlinie ow · J • • z ; na e 'Y ·• ' „ ...... 
mln. Sidor oświaduył, że od rozmów rolne, które bvłv prze:::naczone Tui przvtocz.one liczby da~;} po• 
tych nie naleiy się spodziewać żad- na parcelację, odwadnianie. i na jęcie o za.kresie operacyj finan~ 
nych większych sensacy,t. Przy tej w;1nn:;inie gruntów i lak sow·ych PKO. i to n;im laikom 
okazji zaprzeczył pogłoskom o rze- 9.398.000; na m:;irł-Pnia komu• \\„vstarcza. 
komej unii celnej nlemieckQ - cze-
skiej, Jak również 0 współpracy woj nikacyine - 12.098.000: na in• \V tvm królestwie milionów ii 
skowej obu krajów. wec:tvcie samorządowe · miliardów, panui~ prezes Gru• 
Przechodząc do omówienia obec- 6.958 OOO : n:t innP cf'le gospo.. ber i, należy sobie Życzyć, b~ 

nych stosunków polsko - słowackich,,, d:tr<"'ze - ":i.566.000. OcrńiMn w :: równa pomyślności<) królnwal 
min. Sidor, znany ze swej wielolet- 193R r. sfinansowała PKO. no• (dalej. (W.) 
niej działalności na rzecz zbliżenia wych ;,.,..,„~+. rrvi na łączna su• ---a; '• "*8 -

polsko • słowackiego, ośwladc,'Zył, że ;:.7 ll Z OOO ł · I 
niestety, ostatnie wydarzenia zacią.- me ~, · . z · .. . . K U P O N N A 
żyły nieco na sympatiach słowackich. () -:;1s1e1.?tt akc11 kredytowe1 I 8 Ez pl AT N' A 
Trzebajednakterzeczypozostawić PKO świ-rł czv og-0lna ~urna! 

czasowi, on jedl)a~ sam wyra~a go- „~-:„lnnyci. rir::r: ; ... "tvt" -:e I PORADE PRAWNI 

1 
rące przekonanie, ze czas zagoi wszy,,.,. rh ·t' ,. k~/„ .• ..,„ "' ~..,- r1.,j I 
stkle rany. Oświadczył on, że wierzy O\ • • ' . . • '

1 Dla uzyskania porady należy 
w odrodzenie przyjaźni wolnych Sio- ub .. r. wv.nn<;•ł- · .. C)l' ''1'1 1onow przedstawić dwa kupony 

waków i wolnych Polaków. a ",,ęc blisko miliard :ł . .-.s------------• 
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z ·YGMUNT CZARSKI 

G ZECH NIE PDPElNIONY 
Po w i eś t ws p 61 cze s n a, osnuta na prawdziwvch wrdarzeniach 

............. „ ......... „„ ..... . 
· Julic:z i Jeny Charecki zaproponowali Lmi Donieckiej 
br udawała nieślubn~ córkę hr. Kastalskiego, ~o uczynił-0 by 
ił dzi~czlą pół milicma. 

- Wszystko, co ci panowie proponują, ;est wiel­
ce ponętne, ale czy nie będzie trudności z dowodami 
o~bistymi? - zapytała Julicza Lusia Doniecka. 

- O to, niech panią główka nie boli. To już mo­
ja rzecz .- odrzekł Julicz. 

- Pozatem będzie konieczność nieustannego 
kłamania, wreszcie krępująca, a nawet zawstydza­
jąca _pewność odg1·yv1uma roli awanturnicy. 

- Słowem, jak widzę, dziecinka ma jeszcze 
skrupuły? - zapytał Julicz. 

- Przyznaję .•. 
To zniecierpliwiło Juli.cza. Wstał i rzekł ostro: 
- Ha, jeżeli tak, to nie mamy ze sobą w ogóle 

nic więcej do gadania. Ale proszę mi wierzyć, że po­
stępuje pani niesłusznie. Nigdy pani do niczego w ży­
ciu nie dojdzie. Pani jest zbyt wielkim tchórzem. 
Umrze pani w nędzy tak, jak pani matka. 

- Będę biedna, ale za to uczciwa. 
- Stare i głupie powiedzenie. Zresztą, powta-

rzam pani po raz ostatni, że przyjmując naszą propo­
zycję, nie krzywdzi pani właściwie nikogo, ponieważ 
Lucyna Darska prawnie nie istnieje. 

Lusia nie odpowiedziała na to. Przez dłuższą 
chwilę milczała zmieszana. Staczała ze sobą wielką 
walkę. Z jednej strony sumienie, miłość ku matce, 
z drugiej tajemne pragnienie bogactwa, łatwt:go zbyt­
ku, życia wielkoświatowego i dumy. Wahania sta­
wały się coraz słabsze. Zapytała jeszcze tylko, zwra­
cając się do Julicza, ale wskazując na Jerzego: 

- Więc tego pana przeznacza mi pan na męża? 
-Najpierw proszę mi powiedzieć, czy pani w za-

sadzie się zgadza? 
- Owszem, zgadzam się - odrzekła rezolutnie 

Lusia - zwłaszcza przez wzgląd na moją biedną 
matkę. 

- Nareszcie, chwała Bogu! - zawołał Jerzy 
Charecki - ponieważ to ja będę miał rzeczywiście 
zaszczyt być mężem pani, zabierzmy się więc od ra­
zu do rzeczy. 

- Pan? - zapytała raz jeszcze Lusia i przyj­
rzała się Jerzemu bacznie -cóż? To jeszcze wcale 
nie najgorzej. Owszem, prezentuje się pan korżyst-

......._ 

nie. Bo zawsze mi mówiono, że karierę można zrobić 
tylko ze starym i brzydkim. A pan jest jeszcze mło­
dy i, co tu gadać, bardzo przystojny. 

- Dziękuję za miły komplement. Przede wszys­
tkim więc możemy już być na „ty". Mówmy sobie: 
„Lusiu" i „Jurku", zwłaszcza, że wobec mojej matki 
mamy się znać już od paru miesięcy. No i przecież 
jesteśmy już ze sobą zaręczeni. Proszę o twoją rącz­
kę, Lusieńko. 

Lusia, nieco oszołomiona tak szybkim przystą­
pieniem do rzeczy, odruchowo podała drobną zgrabną 
rączkę Jerzemu. Ucałował ją czule, mówiąc: 

- Duszko, skarbie, jesteś cudna! 
Uśmiechnęła się promiennie, zupełnie już uspo­

kojona. 
- No, ale teraz nie czas na zabawy - wtrącił 

rzeczowo Julicz - przede wszystkim myślmy o na­
szej sprawie i sposobach doprowadzenia wszystkie­
go do pomyślnego końca. Jutku, czytałeś w swoim 
czasie, co twój ojczym napisał w testamencie. Czy nie 
było ~am jakich szczegółów, dotyczących stwierdze­
nia tożsamości Lucyny Darskiej? 

- Ows1em, do testamentu był dołączony list, 
w którym ta $prawa była dość dokładnie •>mówio· 
n~. \Vięc przede wszystkim całe dzieje jego znajo­
mości z Martą Darską, matką Lucyny. 

- To teraz będzie twoja matka, Lusiu - wtrą­
cił Julicz - znam te dzieje i opowiem ci je przy spo­
sobności, dziecinko. 

- Pozatem - mówił dalej Jerzy - były tam 
wspomniane również listy, pisane przez hr. Kastal­
skiego do swej kochanki. Wynikało z nich, że hra­
bia podarował 'jej kiedyś klejnot w postaci złotego 
medi:ilionu w. kształcie serca, na którym od wewnątrz 
wyryte były splecio~e litery L i M. 

. ~ Pewn~ę, pięrwsze litery jego i „mojej matki" 
- rzekfa ironicznie Lusia. 

- Tak jest,· dziecinko. Każę natychmiast zro-
bić ci taki "sam klejnot. Trzeba go będzie jakoś po­
tem tak obrobić, by wyglądał, jak stary. Listy, pisa­
ne przez hr. Kastalskiego, już ja biorę na siebie. Czy 
mógł byś mi, Jurku, dać wzory pisin;i twego ojczyma? 

- Tak, oto nie trudno. 
- Doskonale! Myślę, że już za tydzień będzie-

my mogli iśc . do rejenta i wszystko uprawomocnić. 

{j ~GICINE DZIEJE TllQIU Wllll RIUCONYCll_NA J'ALE LO~~ ..... _....-

Stało się to mniej więcej w tydzień po tym, jali 
t\łanda udała się do redakcji polskiego dziennika, 
wychodzącego w Chicago „ Wiadomości Polskie" i po 
prosiła o wydrukowanie jej matczynego apelu„. 

Wanda podała w apelu dokładny rysopis dziec­
ka oraz okoliczności, w jakich ono zginęło. W końcu 
dodała, że jeśli rozpaczliwy jej apel dotrze do właś­
ciwych osób, aby odpowiedziano jej natychmiast na 
jej chicagowski adres: Jan Siwek, Franklin Street 112. 

Redakcja dziennika ze swej strony również chcia­
ła pomóc zrożpaczonej matce. Pod wzmianką podaną 
przez Wandę był dopisek redakcji, która prosiła 
w~ystkie pisma w kraju jak i zagranicą aby przedru­
kowały apel tęskniącej i cierpiącej matki. Było bo­
wiem, możliwe, że w ciągu tego długiego okresu cza­
su zaginiona dziewczynka, która stała się już dorosłą 
panną opuściła Amerykę. 

Gdy nazajutrz Wanda ujrzała wydrukowaną w 
gazecie wzmiankę, z niecierpliwości. nie mogła za­
znać spokoju, ani zn.ależć sobie miejsca.„ 

W nocy nie mogła zmrużyć oka. Znajdowała się 
w stanie ciągłego ńapięcia, które pobudzało jej wyo­
braźnię„. Przed oczyma przesuwały się jej piękne 
Dbrazy, za którymi tęskniła i które pragnęła ujrzeć 
w rzeczywistości... 

Oto zdawało się jej, że listonosz przynosi jej list ... 
List .od jej dz~ec~a ... <?dpowiedź. na apel... . Słysząc ' 
kroki za drzwiami, drzała, wybiegała do s1eni, jak 
gdyby byla przekonana, że przychodzi jej Wikcia. 

Możliwe, że „nadzieja jest matką głupich". Ten 
jednak, który łudzi się nadzieją, nie myśli o tym. 
A Wanda właśnie przez cały czas łudziła się nadzieją, 
Gdy minęło kilka dni, a odpowiedź nie nadchodziła, 
do serca jej zaczęło wdzierać się rozczarowanie 
i Wanda czyniła wszystko co leżało wiei mocv. abv ie 
przepędzić •.. 

Każdego dnia starannie sprzątała i upiększała 
swoje maleńkie mieszkanko, jak na święto, jak gdyby 
się spodziewała, że właśnie dziś przybędzie uprag­
niony gość.„ 

Jan mocno wątpil o tym, ezy ogłoszenie da ja­
kiś wynik. Nie śmiał jednak rozpraszać Wandy pięk­
nego snu, który śniła na jawie i w który tak głęboko 
wierzyła. 

Z tego też względu każdego dnia, gdy wracał 
z pracy, pytał: 

-- No, Wandziu, masz już jakąś wiadomość? -
- Nie. - odpowiadała wzdychając Wanda i za-

raz dodawała: - Zdaję sobie sprawę, że kpisz ze 
mnie ... 

- Kpię? Niech Bóg broni! Mówię zupełnie po­
ważnie. 

- Wiem, co o tym myślisz. Twierdzisz prze­
ciesz, że w życiu nie dzieje się tak jak na filmie ... 

- Wierz mi Wandziu - rzekł Jan, obejmując 
ją - że nie kpię z ciebie... Gdybyś znalazła swoją 
córkę, byłbym nie mniej szczęśliwy niż ty, pomimo 
że jej ojcem, był człowiek, przez którego tyle cier­
piałam niewinnie ... · 

- Nie przypominaj tamtych czasów ... nie przy­
pominaj.„ - przyłożyła mu Wanda rękę do ust. 

- Jednakże pamięta się o tym ... Zdaje mi się, 
że ktoś idzie do nas ... 

- Tak - wymknęła się z jego objęć Wanda 
i pełna oczekiwania podbiegła do drzwi, aby je otwo­
rzyć. 

Czekało ją jednak rozczarowanie. Przybyły dwie 
sąsiadki, które dość często odwiedzały Wandę, Była 
ona w ogóle lubiana przez sąsiadki. Wszystkie za­
zdrościły iei pięknego, harmonijnego współżycia 
7.: ł"l'\A"2Cl""" 

Nr. 38 ,,_.... 

Gdy wszystko dobrze pójdµe, natychmiast oboj.­
wyruszycie do hrabiny Kastalskiej. 

- Ciekawam, jak mnie przyjmie - szepnęła 
Lusia. • 

- Myślę, że doskonale, skoro będzie jej przed­
stawiona oficjalnie, jako narzeczona jej syna. W do· 
brach twej przyszłej teściowej będziesz już miała 
przedsmak przepychu, w jakim będziesz żyła, dzięki 
tajemniczości twego przyjścia na świat. Od dziś mu· 
simy widywać się codziennie, byś się nauczyła twej 
roli. Będziesz musiała całkowicie wejść w skórę Lusi 
Darskiej, rozumiesz? To najważniejsze. 

- Wejdę. Ale oto jeszcze jedna rzecz, dla mnie 
wielce istotna. 

- O cóż chodzi, dziecinko? 
- O pieniądze ... Potrzebne mi są bardzo pilnie. 

Będę pewno musiała rzucić teatr? 
- Bezwarunkowo. 
- A mam w konti:akcie zastrzefoną karę umo-

wną w wysokości 500 zł. za zerwanie go. Skąd wezmę 
na to? 

- Od nas. Zwrócisz nam potem tę pożyczkę, gdy 
będziesz bogata. 

- Dobrze, ale z czego będę żyła do czasu mego 
ślubu i za co kupię sobie piękne suknie, niezbędne do 
pokazania się hrabinie Kastalskiej? 

- Wszystko to już przewidzieliśmy, dziecinko 
- rzekł Julicz - Jerzy da ci natychmiast w naseytn 
domu bankowym sumę pieniędzy, niezbędną na 
pierwsze wydatki. Specjalnie jednak polecamy ci 
skromność w doborze sukien. Pamiętaj, że obecnie je­
steś rzekomo biedną krawcową, więc nie możesz so­
bie pozwolić na zbyt piękne stroje. 

- Dlaczego znów krawcową? 
- Bo hrabina Kastalska jest dama dawnych ooy-

czajów i może nie była by skłonna dopuś~ć byłej 
aktorki na swoją synową. 

--.,. O, widzę, że z pana doprawdy wielki spty· 
darz. 

- Muszę taki być. A teraz idźcie od razu do 
banku po nieniądze. Ja zaś pr~ez ten czas pójdę za­
mówić u znajomego jubilera ów medalion, który 
Marta Darska rzekomo zostawiła córce. ~owidzeni~: 
Jureczku. Dowidzenia, śliczna i kochana Lusiu . 

Następnie zadowolony ze siebie i innych Julicz 
odprowadził ąwego spólltlka i rzekomą córkę Marty 
Darskiej. Byli już w przecł,pokoju, gdy nagle rozległ 
się dzwonek. 

- Kto to może być? - zapytał Julicz ~umio­
ny i zaniepokojony i dodał - Jurku, przejdźcie do 
stołowego. Po chwili niech Lus~a wyjdzie, inn~ 
drzwiami, a ty czeka i ... na .,,ój znak. 

(Dalszy ciqg jutro) 

I Niejednokrotnie sąsiadki zwierzały się Wandzit­
z. tego, jak traktowali je ich mężowie. I niejednokr&t­
nie otwarcie jej mówiły: 

- Powinna pani uważać się za najszczęśliwszą · ' 
kobietę na świecie, że posiada pani tak dobrego, czu-
łego męża. Jest to po prostu anioŁ · 

Nie miały o.ne bowiem pociechy ze swoich mę:. 
ż6w. Podczas gdy Jan cały zarobek oddawał Wan­
dzie. i ona wydzielała mu kieszonkowe, sąsiadkom 
mężowie dawali grosze, a resztę przepijali lub prze­
grywali w karty. Z powodu ciągłych awantur przed­
wcześnie się zestarzały,_ 

A te, które kłóciły się z mężami, odwiedzały Wan­
dę, aby wygadać się przed nią i ulżyć sobie w ten 

1 sposób.„ Ostatnio, gdy dowiedziały się, że Wanda 
szuka zaginionego dziecka, odwiedzały ją codziennie. 
Przypędzała ich tutaj po prostu ciekawość. 

- Co słychać mistress Siwek? 
- Czy otrzymała pani już jakąś odpowiedź? 

- Niestety, jeszcze nie.„ - odparła Wanda, 
ciężko wzdychając i zapraszając je do stołu. 

I znów może poraz dwudziesty rozmowa poto­
czyła się na ten sam temat: Wanda musiała im do-· 
kładnie opowiedzieć, w jaki sposób to się stało, że 
obcy ludzie zajęli się jej dzieckiem„. 

- Ach wszystko przez tę przeklętą wojnę ... 
Przyczyną ilu nieszczęść ona była! · 

- Tak„. Tak„. 
I Wanda wszystko im opowiedziała. Robiła to 

dość chętnie, ponieważ opowiadanie o jej przeżyciach 
sprawiało jej pewną ulgę ... 

I tak mijał dzie1'i za dniem. Wandzie zdawało się 
już, że Jan miał rację. 

„W życiu nie dzieje się tak jak na filmie". 
Aż tu nagle.„ 

Właśnie wówczas gdy Wanda chciała stłumić w 
sobie piękne złudzenia, do drzwi jej dyskretnie za­
pukano ... Z pewnością nie był to Jan. Był jeszcze bo­
wiem przy pracy. Miał wrócić dopiero za godzinę. 

·wanda, której serce zaczęło szybciej bić, pod-
biegła do drzwi i otworzyła je. · 

Uj~zawszy, kto wchodzi, cofnęła się szybko 
z uczucie1:1 radości i lęku zarazem ... Jdąc za głosem 
serca powinna była krzyknąć ... Nie mogła jednak wy­
dobyć z siebie gło;ru, iak edyby nagle oniemiała .•• 

(Dalszy cią~ jutro) 
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300 -lede herbaty w Europie 
Smakosze angielscr przygotowują nowr gatunek „iubilatki'' 

Lond}.me %jad ,_smakomów 
heribaty", którzy maj• ~awić 
najsmac:miejsz.ą mieszanin~ het 
baty na bieią<:y rok. Funt tej 
herbaty będz.i.e posł3111y w dane 
w złotej kasetce .pam.e kiró1ew­
skłej, podaas gdy ininy fllM 
herbaty zostanie oddany na ce-i 
le dobroczynne. Zostanie Ol\ 
sprzedany na Ęcytacji. a dochód 
z tego p6jd:z.ie na instytucje do" 
broc:zynne. Instytucje te mogą 
liczyć na macmy dodM>d ipo.o 
nieważ herbata słała się napo.i 
jem narodowym Anglików -
mają się ooi na ni:ej doskonale 
i u dobry iej gatun~ Sł goto 
wi: du!io upłacić. 

Przed 300 laty po raz pierw" nabywcy dos~li do wniosku, ie 
szy sprowadzono do Anglii her mieszanina kilku gatunków her 
batę z Chi:n. W związku z tym baty pod'wyisz.a jej jakość. I 
rozpoczęły się w Londynie wiel dzięki temu już przed latami 
kie uroczystości. powstał nowy za-wód, który 
Uroczystość rozpocz,ęła się istnieje pod dziś dzień i który 

wielką paradą, podczas której jest bardzo popłatny. Jest to 
pokazywano wszystko co ma zawód próbującego herbatę, tak 
:związek z powstaniem i korzy~ zwanego „smakosza herbaty''. 
staniem z tego napoju. W koro- Dobry „smakosz herbaty" 
vv"'()dzie widziano między inny• jesł zawsze poszUkiwany przet. 
mi przedstawicieli wszystkich wielkie fmny eksportujące .her1 
~arodów i ras, które zajmują się batę i jest dobrze opłacany. 
hodowaniem herbaty. W związku z obecnymi uro" 

Okazuje się, że już pie1'W'Si 1 czystościami odbywa się 'W 

ee~eeeeeeeeeeee&~ 
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Mament ~ wystawy aztuld brytyJa'hieł prze Manał 
ka Smłgłego • iRydza w towarzystwie ~baeadom ~ ----Kobieta· handlarzem perlami 

Fragment z przyjęcia, wydanego w Kairze na ezńC Clostojnych 
aezestników arabskiej konferencji okrągłego stołu w Londynie. 
Od prawej: Emir Seif EJ. Islam, następca tronu Yemenu, pre­
mier egipski Mohamed Mahmou d Pasza, oraz syn króla Arabii 

· - Ibn Sauda. książę arabski Emir FeissaL 

Elektrqcznq . bat 
Skandal w1ici1on w ldelaldzie 

Młoda Angielka przeciwstawia sie dzielnie niebezpieczeństwa11 
_ zwi11111m ~ trm zawodem 

Na 8%iatvckim rynlCa 1'e!l'el rostr, ratuitc w ten sposób iv- nie napactali oni na J&1! ~ 
od dwóch lat wvstei>Uie młoda cie poławiacza pereł. ty Wranhill. Dzielna dziewczv­
Angielka, 22-letnia Marta Wran Pewneco razu iedm z tubyl" na umie f;ednak WVJ)J;owachit w 
bill, która systematycmie rzuca c6w, lcit6rv zaplątał się w wod°" pole piratów. Gdv widzi, ie zbli 
na rynek pięokne zbiOll"Y pereł. !'09tv, łałc. lcuraowo tr:vmał się ża sięo ich łódź, rzuca pedy, d<A 
Przf!'L długi czas starano lit u- J\iarty, gdy pośpie:zvła mu z po.. których iest przymocowany ci~ 
stalić; am on.a jest pośrednicz- DIOCł. ie i jej ~iło wielkie iarek. P'iraci ~uzaM jei ł6dZ 
k.ł. Ostatnio w ustalono, ie niebeztneo:eństwo. Nadludzkim z próżnymi rękoma. W szc:ze; 
pracuje ona własni rę4 Posiv Wl)ł10St wygi1kiem udało się iei g6lnie %M krvtvcmvm ~ 
da własną lód! a poławiaae pe W\'l'W'at z iego uścisku i urato- ku Marta owią%Ufe się 1'el'łatni. 
rei na Morz.u Czerwonym, iak wat tubvlca. daie nurka i przchvwa -pod wo­
i piraci szanuią ią i bok sit ftei. Na Moftu Ozerw~ jest dą aż do chwili, gdy ,,traci OIJll' 
fest ona pieiws%f białł kobieq. mn&ftn> tnrat6w, którzy nap~ szadią łódź, będąc J)?Zekonani, 
która pracuje w tym zawodzie' daM na łod'Zie J>Oławi.aay pe- ie iei niema na 1>0kładtle i ie 
na tak szeorok.ł skalę. rei, aby ie ograbić ze zdobytych wskutek tego :załoga nie wyru-i 

Ojciec ici bvł w ~ 20 lat plonów. R6wnici niciednokrot" I szyła na połów pereł, 
kttPCem w Abisynii. Po wojnie "!"•---------------------­włosko • abisvńsłciei opttkił -
Abisvnie i przeni6sł sie do Dfu 
butti. ~%ie zamierzał 1'.andlo-
wat l)e'dami. W czasie ~ 
nvch ~owałl zmarł i Mar 
ta 'ł)OISłanowt1a 1'6iść ~adami oj.. 
ca i ubr~ sit do handlu 1'tdalt 
mi. Zebrała więc odpowiedoi 
kapitał, nabvła wielką ł6di tł' 

W kolach wyścigowych Ade• tami. Bat ten na poidr nlc:ym rabską, tak %WMlł dhow i wp 
faidy (Australia.) wre. W ykry• nie róinil się od zwykleRo bata. mszvła na połów l'Cttł. 
to bowiem aferę, która wvwola• W jego- rączce jednak byla Połów iperd iest :wił%&ft'Y ż 
la wielkie oburzenie w calei A· umieszczona mala bateria elek• wieloma niebezr>i~c:ze69łwami. 
astraliL trvczna, a w jego giętkie; cz~· Nieiednokrotnie wysportowana, 

Kierownictwo wyścigów kon• ~ci znai~owal się cienki drut Marta ratowała iycie tubvl"' 
wch w Adela.idzie stwierdzilo, dlugo~ci 300 .metr6w, przez. k~ó c~, „kt6rzv z. .tego ~edu .: 
ie od pewnego czasu dżokeje w r:v przechodził pr11d o nap1cc1!' wielk.it_n uznam~ ~zalii<l StC 
Jakiś niedozwolony sposób dos od 2 ~o .J. wolt. Pc;dczcu wv:k1• o swo~ ,,kap1tm!e • Bar.d:o 
pingują konie. Nie można ;ed" gu, dzoke1 uderza1ąc konia ba. często Stę ~· ze poła~ 
nak bvlo ustalić na czym pole• tem, pobudz~l go /ednoc~eśnie 

1 
pereł nurkt11-3C, zapLJ,ta .mę w 

ga ten doping i dopiero ostał• elektrycznoAcią, na. co .kon r.ea• , ~este wodorosty morskie lu& 
·trio, dzięki przypadkowi wykry gowal w łep s~sob, ze wv1ął• 1~ przytrz~~any ~rze: P?" 
fo tę taiemniczą sprawę. kowo $Z~b1Co b1egal. B~t elek• , tęzne ~Ie 1. nte mo:zc wrócić 

· trycznv 7est cudem elektrotech• na f)OWlerzchnt~ mona. W ta-
Okazalo się, że dżokeie „o„ niki, który zasluguje na lepsze kióh wypadkach Marta daie nm 

sługiwali ~ię elektrycznymi ba„ zastosowanie go. ka, przecina muszlę lub wodo-

Rzut oka (z lotu ptaka) na zalan e Przez powódź tereny w okolic ach St . . Cyr. i Petit Morin we 
Francji. 

Z Wystawy Sztuki Brytyjskiej w I. P. S. Augustus JoJin L-
. płk. Lawrence. 

Srebrny lew maskotką 
angielskiej parr kr61ewskiei 

Gdy angielska paira krÓlew- ł grubą zwierzynę w pobliiu s.to 
ska uda się do Kanady, we$ licy tej kokxn.1i, Nairobi. Wie­
żmie ze sobą włas.ny samochód. czorem para 005iążęca zmęczona 
W tym celu slkollJStruowano całodziennym przedzieraniem 
specjalną maszynę, która obeoo się przez gąiszcz dżungli, posta 
nie opuściła fabrykę. Jest ona n owiła nieco odpocząć. 
ostatnim wyrazem techniki w Nagle % gąszczy wyskoczył 
dziedzne konstrUkicji samo" lew, który zamierzał r~ucić m~ 
chodów, a jej mćt!skę zdobi ma" na księcia i jego żonę. Ks4i~ 
skotika - srebrny lew. Jor.ku ani chwili nie stracił pr:)': 

P.rasa angielska podaje dz.ie" tomnośoi umysłu. Chwycił leż.} 
je tej maS1kotki, która zdobi cy w pobliżu niego karabin i 
wszystkie samochody k.rólew" celnym wystrzałem poz.bawił 
skiej pary. Oka:ruje się, że w lwa życia. 
roku 1925 gdy obecna para Od tej pory niew' elki srebrny 
królewska była jeszcze tylko lew stał si ę maskoflk<} księcia 
księstwem Jorku, odbywała po Jonku i jego żony i zdobił zaw 
dróż po Afryce. Między innymi sze ich samochody. Nie zmieni$ 
książe z Żoną odwiedzili brytyj li oni maskotki nawet po wsta" 
.ską kolonię Kenia i polowali na pieni.u n.a trem. 
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z1 1 t nie zajmie sie starcami! 
Samob6Jstwo dzlennlk1rn 

Z ŻOll 
WIEDE1'r. Według wiado­

mości, nadesz.łych do Wieduia 
z: Nicei, popełnił tam samo~ 
stwo wraza z ionł dzienni.kan 
wiedeński Lipszyc. Był oa 
przed iajędem AttSlłril peta 
Niemców pł'ezescm wiede6.skie 

Ze· łzami w oczach skarży się na .swój los jeden 
z astatni~h pallłańc6w Wł!lrszaw~ 

~ naprzC5d w swym Die- otr%ylm.1. Bo niby nie, pros:ę ja nim tvftto: „Kocham. Zosia". I 
,powstrzymanym l'IOZmachu iy" łaski wielmożnego pana redak- 25 rubli czlowiek dostał! 
cie nie ma litości. J edn.i. wyno- tora? A ile talcioh listów pachnią~ 
szeni .14 na powierzchnie wart- 0 ... ANIESZ cyc:h sic odnosiłol A bukietówl 
kim nurtem. i.Dn1, chot rozpaali ,,25 ' RUBLI D S.a. 

0 

Paez~kl Hej, hej, nie kopiejki, 
wie cyni4 wysiłki, 1pychani Sł - Hej, gdzie te dawne przed a ruble sic urabiało, codziennie 
na dno, Jd:ie nie ma ;u:ż ratun wojenne czasy, gdzie? Nie wro Ciascm to i nóg c:tłowiek nic 
ku. Pne1awy tego najlepiej da cą jui nig_dy„. czuł, ale gotówka szła. 
się zaobserwować w każdym R~a, pn.yod-ziana w wdzia „CHOC POD MUREM 
wielkim mieście. ły materiał połatanegro ·palta, ZDYCHAJ" 

:W Warszawie nie brak, nie- podnosi się do oczu i ociera łz~ - Jak jui pan redaktor taki 
'tety takich nicszezcsnych ofiar. która wolno st>łvwa po pomar- na nas łaskaw - ciągnie staro 

„OLABOGA, Aż DWA szezonym policz.ku. wina dalej - to prosim pięknie 
ZŁOTE?• - Dobry to dziel\, jak kl- napisał, ie nikt }'necie o nas 

Przed j~ z większych re„ kadziesiąt groszy się zarobi! nie m~li. Jak. nie daj Boie, cho 
Mauracji w śródmieściu stoi ma Do ·grobu chyba pami~ać roba pr:zyjdzie, to choć pod mu 
ła ławea.ka. Siedzi na niej b~dt jak sam pan rabia Tar.r rem zdychaj. Ani opieki nic ma 
dwóch lud'Zi z czerwonymi czap nowski, a było to w 1906 roku, my, ani nic. A lata idą. Jcs:tte 
kami na głowach. Podchodzimy kazał mi odnicśt list do iony, mk, cłwa i co b~zie? 
bliżej. To posła6cy. Jeden dn~ która już była na Wiedeńskim Scskamy serdecznie J)Ooraną 
mie ze schyloną na piersi głową Dworcu i do Paryża jechała. mtarsz:czakmi dłoń jednego z 
drugi apatyanie spogląda na Coś jej miał pan hrabia ł)C>Wie- tych, których przyszłe poko-1~ 
:z:.i.emic. dzieć zapomniał i dopiero tera nie nic xobaay jui w stolicy. 

- A pos%1ibyśoie, ojciec, · z mu się pnyipomniało. - Dajcie ten list. Nie trzaba 
tistem? - i:ucamy pytanie. Zleciał po schodach „Brim"' go odnosił. Macie dwa złote i 

Zrywa się z ławki, obciąga H lu" jak oparzony, dał mi kartecz daj Boże, ieby wejrzał ktoś na 
che, kuse paletko, poprawia kę i tylko knyiknął: r~słcie w wasze smutne połoie 
pas, przy którym "W'isi mała, skó nie - kcmcz:ymy rozmowę. 
nana torebka. Siwiutki jest jaik - Znasz . moją io-nę?" Stanec: śpiesznie zrywa czer-
~b. Starcze ~e drią z: emocji - Znam, jaśnie panie - P wioną cupkę z głowy i millcme 
:Zarohekl Nareszcie zarobek1 dam. W'm!Sz:ony. 

_ A dolkąd, pros%ł wielmoi• - Oddaj jej to· na Dwon:u; Pneszedłs%y kiłkadziesiat kro 
? to 25 r~li dos<taniestl k6w odwracamy się. Na tie su nero=ar.i chcxłrl nam 0 yry~ I zdążytemt Oddał~l Zamiast rych .kamienic widał siwą głowę 

wiad, podaiemv kierunek. w któ ~k~t~an:ia ~ała mi ~ki · ma· jednego i Ostatnich posłańców 

czapkę rozpamiętuje widać w pa go stowarzyszenia literatów \ 
mięci ci~ką, tragicmą swą do- , dziennikarzy „Concordia" ora21 
lę.„ naczelnym redaktorem „:K.ro-

(ro:w.) nen Zeitung". 

Mobilizacja przeciw band1tam 
Generał· na aele ekspedvcii karnej 

RIO DE JANEIRO. Wobec 
tego, że grasują.cy od kilku lat 
w g:ł~bi dzicwiczyoh lasów Mat 
to Grosso bandyta Silvano 
znowu począł niepokoić bar" 
dz.iej wysunięte osady, prezy1 
dent republiki specjalnym de­
kretem mianował gen. Jose Cal 
vaniicanti wykonawcą za.rządzeń 
wyjątkowych, mających na ce­
lu wytępienie bandyt-y%.mu w 
tym stanie. 

Herszt bandy Silvano, posłu 
gujący się tymi samymi meto~ 
darni, co niesławnej pamięci 

Lampeao, który został n~daw• 
no zaibitych w jed.nym z północ 
nych stanów, roZ1Porządza siłą 
panad 200 ludzi. 

Przeciw1ko tej bandzie zmobi 
lizować musiano kilka oddzia­
łów policji w sile ok. 2000 lu• 
dzi. . 

Gen. Calva.nicanti posiada 
szerokie pełnomocnictwa, no 
podstawie których zarządzil 
stan wyjąitkowy na terenie pro 
wincji Matto Grosso, zabrania­
jąc poza tym handlu bronią i 
amunicją. 

Kilkaset ·WJDadków morderstw 
w okolic11 złotodain11cb teren6w 

BRUKSELA. W okolicy na członka-eh sąsiedniego ple. 
złotodajnych terenów Kil< mienia. Mięso pokrajanych na : ~ 
Moto (Kongo Belgijskie) "W'Y" ka.wałki trupów po uwędzeniu. 
kryto kilkaset wyipadików mor sprzedawano na wagę na tar„ 
derstw. gacli: 

Oiodzi tu o mordy rytu2lnt Dotychczas aresztowano ako 
sekty murzyńskiej, popełnione Io 200 krajowców. 

rym sami td~iemy. , lenki, rorowy bileeik. Sto1ało na Warsżawy. Tnymając w ręku 

dalek~~id!~Je~'Na ~:!: R clł 1 d - • Zmianr w rzadzie angielskim 
q. zu a s ę pa poc1ęg llt6re stanowi• czełclowa relconstrulccJe gabinetu .. 

daje? Ola.boga, toł dawno ta~ Na szlaku kolejowym War- Poci.tg odtiiucił R. wskutek cz,e ł~u Zf>słały ogł?szon~ ,no'!Y'e Chatfieid, bawi obecnie we Wio 
- Af. dwa 211~ pan 'dziedzic Wstrz1salare s1mob6Jstwo rollotnlcr ~ L<?NDYN. Wa:oraj po po.rlordynacji %JbroJe6, ~ lotl 

kiego zarobku nie wid%1ałcm1 szawa _ Czyste _ Warszawa _ go domala otwartego złamania nomma~1e w nąd7!le ang:els.kmi szech. ~ostał on wezwany do~ 
Idziemy raz.em. Rozm.owa na Gdańsdc.a, na wiadukcie nad til. prawej nogi i uległa · og6łnemu . Admirał loro ~atbeld •. h. ~ia~owego. t?oWTOtu d.t 

wiąz:uje się szybko. Górczewską, nuciła się pod po potłuczeniu. ~l~~:;y lo~d moa-si~ ~~r3$ An8'.!u 1. w na1bhszym czasie, 
,,KONIEC NA NAS PRZYP ciąg zdawczo " towarowy Nr. Desperatkę.a w stnłe b. cięli" lic11 (~el s?itabu a~1.rał1tCJ1) :;o pr;y1edz1e do 1?ndynu aby ob 

SZIDŁ "l 8687, robotnica, ~etnia Maria kim, przewiozło Pogotowie do stał mi.anowany ,i;mnistre!ll. dla Jąc swe stan owak.o. 
- Nad grobem już stoimy Rynlkowa, (Sw. Stanisł:nn 12). szpitala na Czystem. s~~w ·kC>?rdynac.11 %bro1en w 

- proszę łask.i pana .redaktora m.IeJSCU Slr Thomasa ln&kłpa, LOSOWANIE KSL\tECZEK 

~ ~~j=~=t~:= Z~asakrourana podczas wrbucbu k1~:= ~~~re~~m:~: PREMIOWYCH P. IL o. 
- łoł jak jest nas w w arna- Tragiane zakońaenle 11bawr llDllnilllem k!-1 rolników angielsk~ch, sir Re w 1i,~~ 2b. s!i1~ut~3:z!~ =o: 
wie 125, to prawic nie malcźói ---•-Jslll.ID gmaAid Donna.n Smith został nie książeczek na wkłady o.nczędno· . 
by młodszego jak 70 lat. Ale un•tc1 • mianowany ministrem rolnictwa ściowe serii V grupy A. 
nie to jest najg01!S%e. Pracy w We .n Podmałek. J)O'Wiata 'ni. na miejsce ministra Morrisona, Premie po . zł. soo.- pad?Y na Nr. 
den z nas sit nic boi. żeby to ra~ko " mazowieckiego, IS.. Przed titdmiu laty manipułu" który został powołany na 9ta„ Nr.: 405.367 423.181 423.717 431.844 
ty1ko mieć tę ip.ra<:ęl Boie drogi! letn.ia Zofia Cukier, malenia w iąc nieostrożnie zapalnikitm, nowisko lorda kanclerza ksi~s· ~:~~:i~:::~:::::. 470

·
664 498

·
2

U 
Pogod'.dim się jui z tą myślą, komochie uJ)a}nik atranatu ar" spowodował ~uch i padł tru twa Lancaster. 
łe nie ma rady. K<>affc na nas tvle~vis~ i ~ się nim pem na mieiscu. Nowomianowany minister ko N:;e~:1f: ~i3};~(1~5~ ~:4.:~ pt"ąS%edł. Tmdnol bawił. 415.079 419.259 419.36.1 421.050 421.225 
. - A co wam pracę odl:>ien? W~ chWfti nastąpił wY" · M• • b I •• k"' b•I 423.145 424.198 424.696 425.197 428.063 
· - Ha, durZo by gadat. Zmic buch. Niem:cz:ęfuft dziecko we. ISJODlłZ e llJS I za I J 446.820 451.524 451.877 452.293 457.149 
_!'ł • • • D · ł · ..A......... ..n 459.371 462.495 462.554 465.096 472.455 
ru10 sit :;yae. awmej inaczej go posz:arpanm ovn U'toni i ·o- DłZez Dl....,.inł6W chlltskiCh 473.161 483.057 487.321 489.526 492.476 
bywało. żeby tak po ponądku slepło, ..,, stanie cięikim -prze.o .„. 493.325 495.2!4 497.660 498.197 500,124 
rzec, to najpierwej telefon. Kto wieziono R do mipitala pówbtó TIEN - TSIN. W dlneśc:i.- cezji Brugcs i hył od szeregu lat 502.096 503.606 505.466 506.513 507.886 
tu t...-1-!e brał ---łaflca, kiedy we.iro. 1'ańskie.i wiosce Sin " Czeng, po nad..-urvcza1· czynny na polu sze 508.869 517.141 517.618 522.223 522.414 

~.<.l ll"'n J żół alt -„ J • 522.842 528.129 533.729 534.552 
poktręci tott _skftyineakę.ip19t:ry1k Zawiadomiona -policia WS%C'%ę łożonej nad tą rz:&ką m e- rzenia religii w Mongolii Wew1 Ponadto padło 181 premij po zł. 
petryłc: i goło'W!e? Może gadać, ła dochochenie i podczas rewi" riono miisjonarza balgijskiego nętrmej. 100.- oraz 482 premie po zł. 50.-. 
ile du5%a %atnarzy1 . . :;ji mala.zła w m:ies%kaniu jesz.,. I Oj<:a Józefa Dangreau. Jak :do" , 

A Ś:PiCS%'Y mu si~? Ta~ą cze 8 upalników. T~ ustalono, lano stw.iierddt, został on zamor Od I fi k K lu IK z.apych~ i jui. A w~le plOCZ: I zapalni~i te, uiywał ojciec dzie d~Wlall'Y p:rzez patfyzantów ohiń I I u DO ., ••••• pewne w o lokalr 
ta to n'IC? Niech wmia list ra WC%Yllkt, Walenty, % zawodu sk1ch.. Niezawisłości pollłycznej narodu niku tego niezachwianą płynność ło-
no - ło %a parę god~ adresat lcami.eniarz, do romfyania kamie O. Dangreau poc:hodził ~die towarzyszyć powinna niezależność e- kowanych oszczędności I kapitałów, 

.~tańcucbowJ
11 srstem paserów 

cz71i nieudane występy zlodziejslłiej sp6łłli 
P~ed kilkoma dniami dono-I broW'S'kiegoo i Ol.iła Baumana. I rv w micsuaniu swoim miał 

-siliśmy o aresztowaniu na ul. Banda grasowała w śródmieściu magazyn skradzionych .rzeczy 
Milei w W arsuwie, Cypry i dokonała znaicznei ilości zuch" Niektóre przedmioty po odpo­
SznVPerman (Krochmalna 13) i wałvch kradzieży mieszikanio- wiedniei przeróbce paser spn:t' 
Joska .Ma.ckleida (Nalewki 49), 'W)'ch. dawał w Warszawie, resztę zaś 
którzy 1'!'Zenosili róine przed„ Kradzione rieczv wedrowały wvwoził na prowmoię~ 
mioty, skradzianc w mieszka,. systemem „łańcuszkowym" od Tak pomysłowo zorganizowa~ 
niu Moszka Ubogiego (Sienna rasera, do pasera. Bezpo.:1·l!dnią na spółka złodzieisko " paser-
24). odbiorczynią złodziejów była ska· m:osperowała znakomicie i 

Energiczne dochodzenie 1v paserka Liba Fogel. (Kroch>< dawała bandzie pokaźne zvski. 
staliło, że aresztowana para by„ malna 5), które; mqi Leizor, Przypadek - nieubła~anv wróg 
ła w kontakde ze świefoie zor" przezwiskiem „Kowal'' odsia" złodziejów, zdemaskował tak 
ganizowaną szajką złodzieiską, duje obecnie karę więzienia. świetnie zaJ)owiadahice się 
na którei czele stał zawodowy Fogel odsprzedawała łuPV .;przedsiębiorstwo". 
złodzieł mieszkaniowy, Chas~ swei przyjaciółce, Chai Róiań" Po krótkich poszukiwaniach 
:.Ciel ZołoWicc:. Dobrał on sobie .skie<i, ta zaś od'Stępowała ie aresztowano V1rszvstkich z1~ 
do pomocy złodziejów: Tana Sznypermanowei. Łańcuch p~ dzieiiów, oraz odbiorców i osa~ 
Głowackiego, Antoniego Dą~ serów zamykał Manckleid, któ? dzono wszystkich w więzieniu. 

konomiczna. ugruntowana przede a to przy publicznej - również roz­
wuystklm na spotęgowaniu rodzi- gałęzlonej regionami - kontroli or­
mych dl wytwórczych. - Gromadze- ganów ciał samorządowych. w dzia· 
nie bpiłalów, jako zasobów energii le przeto gromadzeo.Ja kapitałów oj­
zbloroweJ, służyć powinno za spraw- czystych tudzież akcJi kredytowej 
dzian dobrobytu powszechnero. - zdołały KKO pozyskać w Polsce od­
Kumna~e Kasy Oszczędności (KKO) rodzonej przodujące miejsce. 
w liczbie 354 są w Polsce - wzorem 
pa6stw zachodnich - regionalnymi 
zakładami pleniętno • kredytowymi. 
Ogniskują one - na gruncie zaufa­
nia ogółu miejscowego - Jego doro­
bek materidny. Wszystkie KK.O Jed­
noczą z gól'lł 1.800.000 wkładców, a 
zaruem reprezentują pokaźny zespól 
energii pienięinej: hezmala. 900 mi­
lionów zł kapitałów i lokat. 

Dzięki rozgałęzionej swej akcji kre 
dytoweJ - i to na potrzeby dolnych 
warstw narodu - tworzą KKO nul"t 
ożywczy dla dobrobytu, skoro zespół 
pożyczkobiorców przekracza w KK.O 
800.000 jednostek. a roczna (1937) 
kwota kredytów gółówkowych, ulhle 
lonych przez wszystkie KKO w Pol­
su• (zł 604 milionów) wysuwa te za­
kłady na miejsce naczelne w pań­
stwie całym. żywy obrót pieniężno­
kredytowy wszystkich KKO w Pol­
sce, obsługujący na 354 placówkach 
regionalnych potrzeby lokalne · sze­
rokich sfer społeczeństwa, daje w wy 

Jednym z takich zakla.dów pienięż-
no • kredytowych jest podstołeczna 
KKO (na pow. warnawski) z siedzi-
bą w \Varszawie, przy uL Zgoda Nr. 
'Z (gmach własny) z 5 Oddzłałami: 
w Pruszkowie, Piasecznie, NoW1tD 
Dworze, Jeziornie i Wołominie. W 
10-tym roku swego istnienia zrro­
madzila ta KKO przeszło 47.000 ciula 
czy (książeczek) przy ogólnej kwo- ~ 
cie loka.t 35.200.000 zł, a rocznym 
obrocie - ćwierć miliarda zL - Za 
okres 10-letniej swej działalności zdo 
lała ta Instytucja rozprowadzić kre­
dytów i pożyczek na sumę zł ' 
89.223.000 (61.218 pożyczkobiorców) I 
na cele rozbudowy osiedli, popiera­
nie rodzimego handlu i rzemiosł, na I 
zakup Inwentarzy, zakładanie sadów 
i t. p., - .stwierd7.ająe żywotność fi­
nanso""-ą 1 gospodarczą rolę tej pla­
cówki na równi z innymi KKO wJ 
Polsce i zauewniając całkowite bez­
pieczeństwo funduszów lokowan"f~ 



Na dworcu zauważyła Aniela, jak wynoszą Ignatiewa do 
:akiegoś pociągu: nie zdołała jednak wyskoczyć. Pociąg jej 
11szyL Doktór Karski, który znał jej brata, zainteresował 
dę jej losem · udał się do komisarza szóstego komisariatu, 
!by ją zwolnił. Ale kom isarz odpowiedział mu, że nic nie mo­
~ uczynić, gdyż sprawa ta nie od niego zależy. 

Lekarz był bardzo wzburzony. Wiedział co 
prawda o tym, że prawo, sprawiedliwość, są to rze­
czy dla policji carskiej zupełnie nie obowiązujące, 
nie sądził jednak, aby w takim wypadku nic · nie 
zdołał wskórać. 

- Panie komisarzu, w danym wypadku gotów 
estem narazić siebie na ·Wszelakiego rodzaju przy­
rrości„. Muszę tę dziewczynę ratować! Rozumiem, 
ie pan jest bezradny, że pan nic nie może uczynić. 
IJe niech mi pan sam powie prawdę. Kto w tym 
a-aju rządzi, Rasputin, czy też władza praworządna? 

Lekarz wypowiedział * słowa z wielkim prze­
ęciem. 

- Panie doktorze, porozmawiamy o innych, 
11eselszych sprawach. Jak widzę, uparł się pan, aby 
;prowadzić na siebie nieszczęście ... Jako życzliwy 

u człowiek, radzę zrezygnować z tego. Niech pan 
rle pcha palca między drzwi„. Niech mi pan dok­
/Jr lepiej wyjaśni, czemu się pan nie żeni? - za­
miał się komisarz i po przyjacielsku poklepał le­
,arza po ramieniu. 

- A więc, panie komisarzu, unika pan szcze-
'ej rozmowy ze mną? . 

- Jakiż z pana uparciuch! Tak pana interesuje 
a dziewczyna? Czy nie jest to przypadkiem pańska 
irzyjaciółka? 

- Panie Jtomisarzu, odłóżmy na bOk te żarty. 
!zieje się wohljąca o pomstę niesprawiedliwość. 
lprzedzam pana komisarza, że nie spocznę, póki ta 
rzywda nie zostanie naprawiona, póki ta kobieta 
ue otrzyma satysfakcji za poniewierkę, kt6rą prze-

• %la ••• 
- Panie doktorze, jeszcze raz radzę panu zre­

ygnować z tego, może pan to ciężko odpokutować, 
'nci pan posadę ... Na cóż to jest panu potrzeb~e? 

- Mój panie, prosz~ mi powiedzieć, do kogo 
~zwrócić? 

- Nie powiem panu, bo chcę, aby pan uniknął 
:eprzyjemności ... 

- A więc nic nie można uczynić, aby . zapobiec 
·niesłychanej krzywdzie - zawołał doktór. 

- Drogi przyjacielu, nie pierwsza to i nie ostał­
. la krzywda... Nie należy się nimi przejmować, nie 

tdzę, aby pan był tak naiwnym człowiekiem. 
Doktór Karski wpadł nagle na nowy pomysł . 

zeptem powiędział: 

- Panie komisarzu, gotów jestem zapłacić pięć­
!I rubli w zamian za wydarcie tej dziewczyny z ot­
llani hańby i cierpień, w jakich się znalazła. Pro­
~ pana, niech mi pan dopomoże ... 

Komisarz podrapał się zakłopotany w głowę, 
1liżył się do drzwi, otworzył je na chwilę, po tym 
:zelnie je zamknął. 

- Słuchaj pan, panie doktorze - powiedział 
chwili namysłu. - Powiem panu co następuje: 

1eh mi pan da te pięćset rubli, ale ani słowa .. . 
:zynię to dla paną., wie pan, co panu zawdzięczam .. . 
am dla pana wielki szacunek, niech mi pan wie-

. y, te pieniądze nie są dla mnie„. Będzie to mnie 
acznie .więcej kosztować„. Ale sądzę, że za pienią­
~ da się coś jeszcze zdziałać ... Uprzedzam pana, pa-
1 doktorze, ani jednego niepotrzebpego słowa, po­
zebie pan siebie.„ Prócz pana wolno o tym wie­
eć tylko trupom na cmentarzu ... Musi pan uzbroić 
w cierpliwość, to musi potrwać.„ Tak ~zybko to 
pójdzie.„ Dam panu znać, jak rzeczy stoją ... 
- Niech mi pan komisarz bodaj jedno powie: 

• Y to prawda, że dziewczynę tę aresztowano na 
!kaz Rasputina? 

- Daj pan spokój„. - machnął komisarz rę-
- Cóż panu za różnica , na czyj rozkaz tego do-
ano. Mówmy o innej sprawie: przede wszystkim, 
ziewczynę należy wyrwać z więzienia„ . A re­
nie powinna pana obchodzić„. 

- Ależ to jest straszne! -· zawołał lekarz. 
- Panie doktorze, pańskie oburzenie na nic 

tu nie zda .. . Niech mi pan zostawi pięćset rubli 
eh pan milczy„. Radzę to panu, jako dobry przy-
1... Niech pan milczy „. Tak będzie lepiej dla ca­
ztałtu sprawy ..• 

f - Panie 'komisarzu, a czy jest pan pewien, że 
uda się p.=tnu tę sprawę załatwić? .. 

- Niech pan mnie o nic więcej nie pyta, proszę 
dać pieniądze i basta! 

- Nie mam przy sobie, jutro przyniosę panu.„ 
- N o dobrze, ale niech pan do mnie nie PJ;ZY-

chodzi... Spotkajmy się lepiej w jakimś gabinecie w 
restauracji. Niecn pan nie zapomina o tym, że ściany 
mają także uszy .•. 

Lekarz pożegnał komisarza, nie chciał więcej 
o nic pytać. Wiedział sam, że za pięćset rubli komisarz 
uczyni wszystko, co będzie w jego mocy. 

Nazajutrz doktór Karski spotkał się z komisa­
rzem w gabinecie restauracji. Tam wręczył mu pięć 
storublówek, szeleszczących jekaterynek (na carskich 
storublówkach był portret Katarzyny Wielkiej). Ko­
misarz wsunął pieniądze do swego portfelu tak, jak 
gdyby suma ta go wcale nie obchodziła. Jak gdyby 
otrzymał resztę od kelnera. 

Znowu minął 'tydzień. Doktór Karski zadzwonił 
zniecierpliwiony do komisarza do mieszkania. 

- Co tam słychać, panie komisarzu? 
- Gdy się coś nowego wydarzy, natychmiast pa-

na powiadomię ... 
Panie doktorze, pamiętam o całej sprawie nie go­
rzej od pana ..• 

Znowu minął tydzień. Dokt6r Karski z dnia na 
dzień był coraz bardziej zniecierpliwiony. Dopiero 
teraz począł zdawać sobie sprawę, że interesuje go to 
nie tylko dlatego, iż Aniela jest siostrą jego towarzy­
sza, i nie tylko dlatego, iż dzieje się niesprawiedli­
wość, ale dlatego, iż dziewczyna ta zdobyła jego sym­
patię. Dlatego tylko poświęcil dla niej większą część 
zaoszczędzonych żmudną pracą pieniędzy. 

Piękne oblicze dziewczyny stało wciąż przed je­
go oczyma. Stale, gdy tylko przychodziła jakaś pa­
cjentka, której twarz przypominała zaledwie Anielę, 
serce jego napełniało się trwogą. Tęsknił, rozpaczał za 
kobietą, którą widział tylko jeden raz w swym życiu! 

I kać kobiet, oddał się duszą i ciałem praktyce leltar· 
skiej. Żył, jak mnich„. 

Pewnego razu, gdy jedna z jego pacjentek, żo· 
na młodego inżyniera, jawnie oświadczyła mu siq 
w miłości, odepchnął ją brutalnie od siebie. 

Nie, nigdy już nie pokocha żadnej kobiety! -
postanowił. - Na cóż ma znowu cierpieć? Na có2 
ma narażać siebie? Po cóż ma błąkać się, jak oszala­
ły po ulicach i spędzać bezsenne noce? 

Ale teraz czuje, ma świadomość tego, że w ser­
cu jego zrodziło się zupełnie nowe }akieś uczucie. 
Uczucie, które jeszcze nie dojrzało, które dopiero wy­
kluwa się, jak pisklę, ze skorupy, jak pierwiosnek ze 
śniegu. 

· Czy to możliwe? Czy. mógł zakochać się w kobie­
cie, którą widział jedyny raz w swym życiu? ... Cóż 
tak na niego podziałało? Czy jej twarz cierpiętnicy, 
jej łagodne oczy. Czy głos jej, który w jego uszach 
brzmiał, jak muzyka? Kto wie, kto potrafi dać mu 
odpowiedź na to pytanie? 

Doktór Karski nie tylko niecierpliwie czekał na 
telefon komisarza, ale za każdym razem, gdy tylko 
rozlegał się dzwonek telefonu - szybko biegł do słu­
chawki. Każdorazowo dreszcze przebiegały po jego 
ciele... Stale spotykało go rozczarowanie. 

Mijał jeden tydzień po drugim a komisarz nie 
odzywał się. 

Doktór Karski nie mógł doczekać się telefonu. 
Postanowił udać się do prywatnego mieszkania ko­
misarza i zapytać go wręcz, jak stoją sprawy. Jesz­
cze kilka dni wahał się, a widząc, że nie otrzymuje je­
dnak żadnej. odpowiedzi, postanowił w końcu udać 
się do niego do domu. 

Tegoż dnia, gdy lekarz przyjmował w swoim ga-
binecie pacjenta, rozległ się dzwonek. 

- Hallo!. .• 
- Czy poznaje pan, kto mówi? _ 
- Nie, nie poznaję ... - niecierpliwił się leltarz, Czy można tęsknić za kobietą, którą widziało się 

jeden tylko raz w życiu? - dziwił się sam sobie. 
gdyż przerwano mu badanie pacjenta. 

- No, nie poznaje mnie pan wcale? ... Coprawda 
czeka pan odc:iawna na wiadomość ode mnie ... Kochał już w swym życiu kobiet~. kochał ponad 

życie! Ale zdradziła go, zdradziła w nikczemny, po­
dły sposób! Cierpiał wtedy bardzo z jej powodu. Omal 
nie oszalał z bólu. Był przekonan~ że już nigdy w ży­
ciu nie pokocha żadnej kobiety, po prostu zaczął uni-

- Ach to pan ko.„. - lekarz chciał dokończyć 
„komisarz", ale rzucił wzrokiem na pacjenta i urwał 
w połowie ..• 

=;il 
• 

(Dalszy ciąg jutro). 

Wieszają zwłoki na drzewach 
, Niezwykłe abyczaje pogrzebowe w Indiach O W skutek niezwykłego WY• ,py, które powstrzymują rozkład 

E 
padku jaki miał miejsce ostał:: zwłok przez posypywanie je 

ligii hinduskie;, ale fest 1'0dyku 
towane również i wzgledami 
zdrowotnymi. W kraju tym bo• 
wiem często wybuchają epide„ 
mie, których ofiarą pada tysiące 
ludzi. 

I nio w Indiach, wladze zaostrzyo solą. Inne znów jak Maghowie 
ly przepisy dotycZIJCe kontroli w Bengalii wędz;J zwłoki, a 

•- zwłok. Khasisowie smaruj~ ciała zmar• ~ Oto pewien parias dostal na łych miodem. Natomiast Naga. ......... sowie umieszczają zWłoki na ulicy ataku serca i runął na zie111 drzewach, wychodz.jc z zaloże= Przed kilkudziesięcioma laty 
wrzucano ieszcze zwłoki zmar• 
łych do rzęk świętych - Gan• 
gesu i jego dopływu Djumma. 
Ale temu polożvla wreszcie 
kres policja. Bardzo często bo• 
wiem pozostawiano zwłoki nad 
brzegiem rzeki, które rozkłada"' 
iąc się, zatruwały powietrze w 
promieniu kilku kilometrów . 

~ mię bez przytomności. Przecho:i nia, ~e ciało zmarle.l?o nie „
0
„ -9 dnie przypuszczali że utnarl i winno obciążać ziemi. ~ zgodnie z obyczajami pariasów 

~ umieszc:zono go na „wieży mil• Większolć jednak mieszkań" 

E
._, : czenia", gdzie został wydany na ców Indii spala zwłoki zmar• 

żer sępów, czekających ;uż na łych. Spalanie zwłok nie WV• 
!, łup. Sępy są bowiem tam spe• plywa wyłącznie z nakazów re" 

~ cjalnie trzymane, ażeby pożeraly 
..., zwloki. Gdy jednak ptaki zaczę„ a. ly u:alić ~oimi ?strymi dzio= I SPRAWNOSć ŻOŁĄDKA 

bar;ii ~ czalo pariasa: f~n obu= • KISZEK 
Również i w niektórych oko­

licach Chin spala się zwłoki. 
,Większość jednak Chińczyków 

dzrl sze z zamroczenra r zaczął 1 O w7ywać pomodcy. Natychmiast 
więc wyprowa zono .teo z „wie„ ·-ID .... 

·--E 
I~ 

ży milczenia0
• 

W Indiach , kraju zamieszka" l 
lym przez 300 milionów ludzi: 
kraju zamieszkalym przez hin= 
dusów, mahometan, chrześcijan , 
pariasów, derwidów i nawpól 
dzikie szczepy, istnieje olbrzy„ 
mia różnorodność obyczajów 
PO.!!rzebowvch . Wvl2cznie mu:: 
mifikowan fo i balsamowanie 
zwlok w Indiach , nie jest prah 
tykowane. lstnieia iednak szcze 

-----~ ~ urz~dza zmarłym krewnym po• 
1est lednym z warunków .rrrzeb podobny do nas:tel?O i 
zdrowia. Zalegające żoła zwłoki zakopuje się w ziemi. V 
dek ł kiszki niestrawione Tybetańczyków, nat-0miast, pokarmy rozlcładajq sie. 
tworzqc substancje gni\J,le. zwlold pożeraj;J specjalne ga2 

&alruwajqce orąanizm. funki psów. Spalenie zwłok na:i 
Usuwajq .zaległości żołqd· leży do rzadkości, ponieważ nie ka. działojq łaąodnie przy 
obstrukcji, pigułki prze- ma tutaj zbvt wie~e materiału 
czyszczajqce ALD O Z A. palnego. Zakopanie zwlok w 
~ak ochronn.Y .GÓ~AL ·: ziemi nie może być w o~óle Nie wymaga1q spec1alne1 b h b · · · dielv . Stosuje siei w scho· I rane w rac u ę, poniewaz zie" 
rzeniach w q Ir oby oraz .

1 
mia prawie przez cały rok fest 

nadmieID•t otyłoac:i. zmarznięta, twatda ;ak bmień 
i łnulnn fa ?'nTk~ 



Na fali radiowe; 

Żywy inwentarz w zimie 
..J -€Cłł0 '"''"" ECłłtJ "='-· Ż • · 

.•O -tCłlO .(; łO ECłłv ~\..'1V tCłłO tCłłO EC-HO, ywy inwentarz ma zupe1me 
-<:CłłO €Cłł :CłlO €C-łł0 €010 €Cłł0 €Cłl0 'CłłO inne warunki w zimie, a inne 

dCłłO -EC.HO €• O €Cłl0 ECłlO ECłłO ECłłO ECłłO EC w lecie. W lecie bydło chodzi 
) -ECłlO ECłlO Cłł €Cłł0 €Cłł0 CłłO ECłłO € po pastwisku, ma ruch, świeżą 

' ' 

~ó €Cłł0-E O EC-MO zieloną paszę. W zimie jest 
€Cłł0 €Cłl o N I c z· E N E CłłO €Cłł zupełnie inaczej. Bydło stoi w 

„„ .... „„lmlli ...... llm:!:ll!m ... llmlal:ii!Z!!!llillllll!m!!811 ... „„ .......... 
:CłlO €Cłl I . '0 -ECłłO oborach, najczęściej ciemnych, 

?c~Cołł9c-€ MA o s·w1 ETLE- .~Cołl9c€ . ciasnych i dusznych. Nłe ma 
:n "li: :n 'li; zielonej paszy, nie ma ruchu. 

10 €Cłł N I A ELE KTRYCZ ) €Cłł0 To wszystko powoduje osła-
:łlO €C - :łlO EC hienie bydła, jego skłonność do 
'.(łłO E NE G Q Q DB IQ R 'CłlO chorób. Pomijamy już takie 
.-EC-HO - · - .O €Cłł sprawy, jak przewietrianie obór 
"łłO EC N I K BATERYJ NY CłłO E i wyprowadzanie bydła w po-
ECłłO € I €Cłł0 godne dni na t. zw. n wybiegi", 

łłO EC -eo~o MO €C gdzie mogło by zażyć ruchu .:łło EC :łłO E Są to sprawy tak ważne i zro-
.::> ECłłO ) EC-MO zumiułe, że nie trzebu ich spec-
.CCłłO E . 'CłłO E jalnie uzasadniać, bo każdy rol-
) ECłlO p RA c u J r WS z E €Cłł0 E łnik hodowca powinien sobie 
ECłlO EC C ' - .:łło ECH dokładnie je uświadamiać. Jn„ 

O ECłlO ~C-t- DZ I E · • ECłłO E wentarz powinien być w okresie 
ECłłO ECłłO ~ J ECHO ECH l 

IO ECłłO ECłłO ECłłO ECłlO ECłłO ~\.ttv ECłłO EC.HO zimowym specjalnie pie ęgno-
0 "C o wany. Trzeba bowiem pamię-

';Cłl 'li; :H ECłłO ECłlO ECłłO ECłłO ECłlO €Cłl0 tCłł tać, że "d pielęgnacji zoleży 
·~o EC-MO €Cłł0 ECłłO ECłłO ECłlO ECłlO ECłłO EC zdrowie inwentarza, zależy 1·ego 

... łłO ECłłO €Cłł0 EC :HO ECłłO ECłlO 
1 EC - mleczność, nie tylko w chwili 
·. . ~ obecnej ale i w przyszłym se• 

' · -.·~ :_.;· ~· .. · , ęT .~ ~ zo~~~eniając tak ważne dla rol-
·--:- _ .___... nictwa znac.zenie pielęgnacji in-

--------------------··--·- wentarza żywego w okresie zi-

~4 · łH rocznico stroiku szkolnego it!i~JP~:::~~;~i~~~~~~ 
W rocznicę strajku szkolne-[ Zebranie odbędzie się w śro- in wen tar~ w zimie n· W poga­

go _,. 1 lutego 1905 roku - dę 1 butego o godz. 20-tej pun- d~nce teJ preleg.ent · opo~1e ~a„ 
organizuje Stowarzyszenie U- ktualnie w auli gimnazjum im. d1osluch~czom, 1ak nalez~ p1~­
czestników Walki na Szkołę Królowej Jadwigi (Pl. Trzech lęgnowac bydło w okres1.e z1-
Polską doroczne uroczyste ze- Krzyży, Róg ul. Wiejskiej). mowym. 
branie w Warszawie. ~ędzie t?. . Zebrani~ ma cha~akter za~- Reportaż z życia junaczek 
tym razem przegląd ideologu k1ęty, biorą w mm udział . · 
pokolenia, które brało czynny czlonkowie Stowarzyszenia za- przez radio 
udział w walce o szkolę pol„ proszeni wraz z rodzinami. Mi- Dnia 30 stycznia o godz. 17 
ską we wszystkich zaborach i mo to, że odbywa się ono w Polskie Radio nadaje reportaż 
następnie tę szkołę w wolnej ścisłym gronie, jego znaczenie P· t. „Junaczki" w opracowaniu 
Polsce trwało - . i nadal się i oddźwięk w społeczeństwie ~ 
jej rozwojem interesuje nawią- jest niezawodnym sprawdzaniem 
zując do spraw obecnego mło· żywotności sprawy szkoły pol­
dego pokolenia. skiej. Jako gość z poza War-

raz"szybszym · tempie w roz­
nych miastach Polski, rozsze­
rzając tymJsamym zakres swej 
pożytecznej działalności. Os­
tatnio zorganizowano Powia­
towy S. K. R. K. w Gdyni. Ko· 
mitet przystąpił ~ już do pracy 
na swym terenie, stawiając so­
bie przede wszystkim za zada­
nie, jako sprawę najpilniejszą, 
radiofonizację szkół powszech­
nych i św!etlic robotniczych . 

„Dzieje symfonii'' - w muzyce 
i słowie dla radiosłuchaczy 

W poniedziałek, dn. 30)tycz­
nia o godz. 21.55 usłyszą radio­
słuchacze audycję, należącą do 
cyklu "Dzieje symfonii". Cykl 
ten wprowadzony został w se­
zonie bieżacym i powierzony 
do opracowania Stanisławowi 
Golachowskiemu. Obejmuje 
on jednii z najważniejszych dzie­
dzin muzycznych, rozwój formy 
symfonicznej, która w każdej 
epoce,· zależnie od ducha czasu 
- inaczej się kształowała. Ol­
brzymi, bo początków XVII w. 
sięgajlłCY okres czasu, aż po 
dziś dzień - wypełnia cykl tych 
audycji. Koncerty te poprze­
dzane słowem wstępnym po­
siadają cel podwójny: artystycz 
ny i dydaktyczny. Dzięki temu 
cyklowi poznaj!\ radiosłuchacze 
utwory dawniejsze, naogół rzad­
ko wykonywane, zaznajamiając 
się zarazem z ewolucją jakiej 
na przestrzeni wieków ulegała 
formy symfonii. Audycja po-

~ 

Ten dwoisty rzut oka w prze szawy przybywa p. Smidowicz­
szłość i przyszłość będzie Mikuszewska, jedna z bohate­
przedstawiony w krótkich prze- rek strajku dzieci we Wrześni. 
mówieniech 7 wybitnych człon- Jest to ta sama Bronia Smi­
nków Stowarzyszenia, którzy dowiczówna, która wzięła • przez 
kolejno zabiorą głos na ·nastę- fartuszek wciskany jej do rąki 
pujące t~maty: katechizm niemiecki. 

•_n•.„:.~•,', ...._m n 

Ona może ziś~ić wszystkie 
Twe marzenia o radości życia. 
jeśli nabędziesz los 44 Loterii 
w znanej ze szczęścia 

kolekturze 

rtł.llfofońskfii 
P. Stanisław Dobrowołski 

- Czym jesteśmy i co nas 
wiąże? P. Witold Suchodolski 
= Starzy i młodzi w okresie 
sie naszej walki. P. Bronisła­
wa Smidowicz - Mikuszewska z 
Wrześni jak to było we Wrześ­
ni. Pan prof Bohdan Nawro­
czyński - Utrwalenie dziejów 
naszego pokolenia. P. Dr. Brc­
nisław Hekzyński - Głosy z 
Bytomia i Kwidzynia. P. Ce­
cylia Kuncewiczowa - Dzieci 
nasze w Brazylji. P. Czesław 
J. Cabicki - Nasza troska o 
młode pokolenie. 

Zarząd Oddziału Obwodowe­
go Ligi Morskiej i Kolonialnej 
w Piotrkowie Tryb. zgodnie z 
§ 22, ust. 2 Statutu L.M.K. zwo­
łuje Zwyczajne Roczne Walne 
Zebranie, które odbędzie się Centrala: warszawa, Nowy - Świat 19 
w dniu 4 lutego 1939 r. (sobota) Oddziały w Warszawie. Wilnie i Krakowie. Zamówienia 

Pantofel decyduje 
Miasto Lewfold w Angli jest 

jedynym na . świecie miastem, 
rządzonym przez kobiety. Po­
cząwszy od burmistrza, a koń­
czywszy na ostatnim woźnym 
ma~istrackim, wszystkie urzędy 
miejskie obsadzone są przez 
przedstawicielki płci pięknej, 
Drugą osobliwością tego mia 

sta jest brak jakiejkolwiek po­
licji. Mężowie pań dzierżących 
władźe w mieście, należą do 
nafprzykładniejszych obywateli 
świata, wobec których w żad­
nym wypadku nie trzeba stoso 
wać, przyjętych gdzieindziej, 
środków przymusowych. 

Wystarczy podobno pantofel 
żony, członkini rady miejskiej 
lub magistratu . 

o g 17 w lokalu Al 3 Maja 17 -.. zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. Konto P. K. O. 7192. 
W myśl § § 18 ust. 5 i 22 Ciq~pQ.ie I Jd.cgy '°"'9C&Ylla 11h1 a3 lQ&190 r. b. ~--

ust. 4 Statutu LMK. Zwyczajne - n- • ił!!ii4I -

Walne Zebranie Oddziału hę„ Stanisławy Goryńskiej. Autorka niedziałkowa przyniesie dzieło 
dzie prawomocne w pól godziny reportażu odwiedziła ośrodki 1 niezmiernie ważne dla literatury 
po wyznaczonym początku t. j. Zeńskich Hufców . Pracy na Pra- muzycznej XIX wieku - Sym 
o godz. 17 30 bez względu na dze i w Bieniewicach, przypatru fonię Fantastyczną Berlioza. 
ilość obecnych członków. jąc się pracy dziewcząt w szwal- Wykona je orkiestra Polskiego 
Porządek Obrad: 1) zaga- ni, gdzie sporządzają mundury Radia pod dyr. G. Fitelberga. 

jenie, wybór przewodniczącego dla junaków, uczą się różnych -----------­
i sekretarza zebrania, odczyta- robót ręcznych i przygotowują 
nie protokółu z ostatniego Zwy- się do obowiązków fgospodyni Ze sceny amatorskiej 
czajnego Walnego Zebrania Od- domu i matki. w Bieniewicach KuracJ" a WOJ. skowa 
działu Obwodowego, sprawoz- w ośrodku wiejskim junaezki 
danie ogólne Zarządu Oddziału uczą się pracy na roli i dziel- Zespół Teatralny O. Z. S. 
Obwodowego za 1938 r. spra· nie prowadzą gospodarstwo, wystawił sztukę K. Stefańskie­
wozdanie kasowe za '1938 rok, same wykonując wszelkie prace. go w 3 aktach p. t. nKuracja 
sprawozdanie Komisji Rewizyj- W obu ośrodkach wre wytężona Wojskowa". Sala im. Kiliń· 
nej. uchwalenie wytycznych praca, ale nie brak tam również skiego wypełniona była, boć 
programu pracy na rok 1939, b'3ztroskiego humoru i zabawy, mieszkańcy Grodu naszego ma 
uchwalenie budżetu na r. 1939, pomysłowych imprez i pięknych ją jut dawno wyrobione zdanie 
wybór Zarządu Oddziału Ob - uroczystości.. Bliższych szcze- o zespołach teatralnych zasłu­
wodowego i Komisji Rewizyjnej, gólów dowiedzą się radiosłu- gujących na miano dobrych. 
wybór delegatów i ich zastęp- chacze z opowiadań prelegentki Zespół U. Z. S. po dłuższej 
ców na Zjazd Obwodu, Okręgu przez radio. przerwie znów ukazał się na 
i Walny LMK„ wnioski Zarządu S K R K W Gd · d' f · · scenie i pierwszą sztuką stanął 
Oddziału Obwodowego i człon- · k. ł · i· . . tl~nt ra lbO ;n.izuje na wysokości zadania dając z 
ków zgłoszone pisemnie przed sz o Y swie 1ce ro 0 mcze siebie wszystko co chciał wi-
rozpoczęciem zebrania . Społeczne Komitety Radio~ I dzieć autor tej komedii. i:•======-=•===2;.1 fonizacji Kraju. powstają w co- Jest godzina 8.26, kiedy sły-

chać ostatni gong. Za chwilę 
z szumem rozsuwa się kurtyna 
przenosząc widzów na wieś. 
Znajdujemy się we wiejskiej 
chacie wójta. Przy stole pięk· , 
ne wiejskie dziewczątko robi coś 
na drutach, kiedy ukazuje się 
Antek w drzwiach. Z zajęciem 
śledzirpy dalszą akcję ukazuj11-
cych się na scenie, jednakowo, 
pięknie grających co zlewa się 
tworząc piękną harmonię z 
krakowskimi strojami. 

Pięknie oddała postać p. 
Marysia Dllbrowska mając sa 
swego amanta p. M. Uierza· 
nowskiego, może niezbyt czu„ 
łego na jej piękne wdzięki ale 
wiernie odtwarzająceeo postać 
młodego zdroweao zalotnika 
wiejskiego. Jego rówieśnikiem 
jest syn wójta Józek p. H. Ski­
biński - panicznie bojący się 
zażywający leki by nie iść do­
wojska. Stwarza on wesołe sce 
ny ze swym ojcem i Antkiem. 
Wykazał. on dużo ruchu na 
scenie wywol. bomby śmiechu. 

Szybko przebiega I i Il akt 
rozba"'iona publiczność pod­
czas przerwy dzieli się wraże­
niami. Następuje trzeci akt w 
którym wszystko pomyślnie się 
kończy wójt p. Marifrabia nie­
jednokrotnie bawiłley publicz­
ność do łez dziś jest jeszcze 
bardziej wesoły i mimo swej 
siwej głowy smali cholewki do· 
Marii Matki Antka - p. Basi 
Chojnackiej, która swą grą 
wysuwa się na czoło amatorel<. 

Duio podziwu wnoszą w os· 
tatnim akcie Józek i Antek t 
których wojsko zrobiło napraw­
dę ludzi. 

Ant.ek w nagrodę dostaje od 
wójta Hankę, wójt żeni się z 
Marią tylko Józek zostaje s.am 
i ojciec jego każe zameldować 
się mu na następny urlop z 
synową na co Józek odpowia­
da. 

- Rozkaz jak dobrze pójdzie 
to i wnuczkami przywiedziemy . 

Kreację wielkiego szachraja 
i znachora zapijaczonego stwo 
rzył barwnie p. J. Popielski, 
tylko świadomość, że to tylko 
scena uchroniła go od wyda­
nia na niego samosądu. 
Całość sztuki była piękna i 

nastrojowa co świadczy o wieil 
kim nakładzie pracy amatorów 
i reżysera, który z amatorów 
wyrobił naprawdę w niczym 
nie uchybiające typy ludzi wsi. 

Niewątpliwie następna sztu­
ka zgromadzi wiele publicznoś­
ci, by ujrzeć znowu zespół Zw 
Strzeleckiego pod kierownic­
twem p. Karwackiego mające­
go talent do prześwietnych kre-
acyj scenicznych. Ha-eS. 

Kronika Tomaszowska -Starosta powiatowy brzeziń-
ski mgr. Reindl przyjmuje inte­
resantów z Tomaszowa i oko­
licy w piątki każdego tygodnia 
w lokalu ekspozytury starostwa 
w Tomaszowie. 

Ze świata pracy 
z inicjatywy ZPZZ. bezrohot 

ni z Kaczki zwrócili się do Po· 
wiatowego Komitetu Pomocy 
Zimowej Bezrobotnym w Ra­
wie Mazowieckiej w sprawie 
podwyższenia zasiłków do nor­
my tomaszowskiej. 

Obecnie Komitet przesłał od­
powiedź przychylną. 

......... „ ... „.-mm......,.mimma ....u ... ._._,,.,..._...,..,,. ...... ._ __ _.._._.mll!!!!-.i:t--=m-11m11..-... 2:eąwmCilm••--------ami.-.......... ~-. ............. __ J 

Kino - Teatr 

Dziś wielka premiera czołowego arcydzieła 
kinematografii francuskiej. Wielki tryumf Weneckiej 

wystawy filmowej . Biennaleu 1938 p t. 
Kino - Teatr 

Dziś francuski film mundurowy, który wywołuje 
entuzjazm prasy i publiczności. Arcydzieło osnute 

na tle aktualnych wypadków dziejowych p, t. 

Ludzie za mgłą 
Dramat miłości i szczęścia, kłóre zgin~ło za mgłą. R· o M n Dramatyczna akcja miłosna. Treść sensacyjna. 

W rol. gł. Jean Gabin i Michele Morgan I W roli gl. DHa Parło, Eryk v. ~froh.eim CZ 11.RY 
ULTIMATUM 

Piotrków Tryb. Popołudniówka o godz. 3. w Piotrkowie Pepołudnjówka o godz. 3 · ROSALIE 

l'~•L•e!.jo•n~h-·w1•1-~--~mPm:~~t~~Dz_1·e .. 1~ _e_ ••~•1·~~-·-~·!!--~~~-A•l•._M•a•ja~11 •. __ E __ __ ___ ·-.---.-.-.· .-.-~---·~-----,_ ~-=---~ """"- Początek o godz. 5 pp, w niedziele i s'\\ ięta o godz. 3 po poł. 

' -
miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zl. 50 gr. z dostawą zt 3. 

PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zl. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 
L~o-~·~--~=--l!.Dl~a..__..._._ ... zcmm=„-.._ ...... „„1m1„ ... -,„-...... -. ... „ma111m„,..._„._ 

CENY OGŁOSZEN: 1„sza str. 1 wiersz mił. jednołamowy 80 
w tekście 60 gr.Ostatnia strona 40 gr„ drobne 20 gr. za 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Slowackie~o 23, tel 
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